
W ie lk a  zabaw a ludowa
na zakończenie kiermaszu lotniczego

12 bm. z okazji zakończenia kiermaszu lotniczego odbyła się 
J!a Placu na Rozdrożu wielka zabawa ludowa, zorganizowana 
przez Zarząd Stołeczny Ligi Lotniczej.

Serdecznie w ita ny  przez ze­
braną młodzież, lo tn ikó w  i żoł­
n ie rzy  p rzyby ł na zabawę szkol­
n y  zespól a rtystyczny z Liceum 
Ogólnokształcącego im. H o ffm a- 
nowej. Liczne piosenki polskie 
i  radzieckie oraz tańce ludowe 
w ykonyw ane przez chór szkol­
n y  i balet p rzy jm ow a li uczest­
n icy  zabawy d ług o trw a łym i o- 
k laskam i

W  czasie k ró tk ich  przerw  w

występach przez zainstalowane 
w okó ł g łośn ik i rad iowe nada­
wane by iy  hasła i in fo rm acje  
dotyczące wstępu do szkół i 
techników  lo tn iczych.

13 bm część eksponatów z 
kiermaszu lotniczego przeniesio­
na zostanie do Parku Praskie­
go, gdzie w na jb liższym  czasie 
o tw a rta  zostanie przedzlotowa 
wystawa lotnicza.
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W szkołach I uczelniach trwają wybory delegatów na Hot

JEST WIELU DOBRYCH -  WYBIERAMY NAJLEPSZYCH
łych, którzy zasłużyli aby zanieść meldunek 
o naszych wspólnych osiągnięciach na Zlot

47 proc, w yb ran yc h  w  k a to w ic k im  — to dziew częta  0 P rzew odn iczący SKS-u w  
Polscy studenci w  M oskw ie w y b ra li de legata  0 T rzy  w zo ro w e  uczennice

Szczecinku — delegatem  
— trzy  de legatk i

W  w o j. ka to w ick im  w ybory  i 
delegatów na Z lo t M łodych l 
P rzodow ników  — Budowniczych 
P o lsk i Ludow ej trw a ją  w  ca­
łe j pełni. .

Na teren ie całego wojewódz­
tw a  odbyły  się dotychczas 32 
zebrania wyborcze w  szkołach, j 
Na tych zebraniach 5.250 mło- ! 
dzieży, w tym 2.013 niezorga- ; 
nizowanych, w ybra ło  146 dele­
gatów. 47 procent ogólnej licz ­
b y  w ybranych delegatów sta­
now ią  dziewczęta.

Na wszystkich zebraniach 
przeprowadzona jest ocena p ra ­
cy przedzlotowej.

W ybory  trak tow ane są po- j 
w ażnie i  ze zrozum ieniem  ich j 
znaczenia. Np. w  szkole Ogólno­
kształcącej M ęskie j w  Bielsku, j 
w ytypow any przez kom is ję  ko l i 
Włodzimierz Adamiec, nie uzna? 
za słuszną propozycję kom is ji, 
ośw iadczając: „Zrobiłem dużo. 
Starałem się uzyskać jak n a j­
lepsze w yniki w nauce, ale wię- j 
cej zrobił kol. Wardat, który j 
lepiej ode mnie zasłużył na u- 
czestnictwo w Złocie“.

Uczniow ie .po szerokim prze­
dysku tow an iu  w yn ikó w  pracy 
obu kolegów, w y b ra li kol. W ar- 
data.

Na jedną z delegatek na Zlot. 
w śród bu rz liw ych  oklasków, 
•wybrano m aturzystkę niezorga- 
n izowaną kol. Alinę Karmań- 
ską. doskonałą uczennicę, k tó ­
ra  w ciągu roku szkolnego w ie- ! 
le  pomagała słabszym koleżan- ! 
kom , a nadto znajdowała czas | 
na pracę społeczną. Na Z lo t 
7. te.j samej szkoły w y jadą  rów ­
nież przodownicy pracy człon­
kow ie  ZM P kol, kol. Felicja 
Mencel, Zbigniew Ząbek i T a ­
deusz Pośpiech.

W  B ytom iu , G liw icach, Pszczy­
nie, Cieszynie oraz w  pow ia­

tach b ie lsk im  i  cieszyńskim  po 
zebraniach wyborczych wystę­
pow ały zespoły artystyczne, a 
na zakończenie zorganizowano 
zabawy.

K. T.
*

We w szystkich szkołach 
Szczecinka, odbyły się uroczy­
ste m asówki, na k tó rych  m ło ­
dzież w yb ra ła  najlepszych spo­
śród siebie delegatami na Z lo t 
M łodych P rzodow ników  — B u ­
downiczych Polski Ludowej.

M im o, iż nie wszędzie zebra­
nia przygotowano należycie, 
m łodzież do w yborów  przystą­
p iła  z w ie lk im  zrozum ieniem  i 
zapałem. Szeroko dyskutowano 
nad proponow anym i kandyda­
tam i, było przecież w ie lu  do­
brych — w ybrano jednak n a j­
lepszych.

W Szkole Ogólnokształcącej 
Stopnia Licealnego, delegatem 
w ybrano Mariana Kaniula —
bardzo dobrego ucznia, a k ty w i­
stę i sportowca — przew odni­
czącego SKS-u.

W jedenastoletniej Szkole 
TPD w ybrano czterech na jle p ­
szych uczniów, wykazujących 
duże postępy w  nauce i  pracy 
społecznej, łub ianych i szano­
wanych przez młodzież.

W Państwowej Szkole Pie­
lęgniarskiej, dziewczęta w yb ra ­
ły  najlepszą spośród siebie, 
przewodniczącą koła ZMP, ba r­
dzo dobrą uczennicę — Barba­
rę Bartosz, będącą wzorem 
pracow nika służby zdrow ia, su­
m ienną i ofiarną.

W Technikum Administra­
cyjno - Handlowym, młodzież 
jednogłośnie w yb ra ła  delegatem 
na Z lot .Taninę Nieme,iko. przo­
dującą pod każdym  względem 

R. B.

Dnia 10 bm. radio m oskiew- 
| skie nadało wypow iedź pol- 
I skiego studenta U n iw ersyte tu 
M oskiewskiego kol. Macieja 
Perczyńskiego. Kol. Perczyński 

I m ów ił nr. i n .:
„W ezwanie Zlotowe Zarządu 

| G łównego ZM P skierowane do 
całej m łodzieży po lskie j znala- 

j zio głęboki oddźwięk wśród nas. 
studentów polskich uczących się 
w ZSRR.

I I tak np. studenci grupy In - 
\ s ty tu tu  A rch ite k tu ry  zobowią­
z a l i  się w czasie w akac ji le t- 
j nich przeprowadzić w k ra ju  stu- 
| dia nad a rch itek tu rą  polską, o- 
j pracować szereg m ateria łów  
i arch itekton icznych, które posłu- 
j  zą jako pokaźna pomoc nau- 
j kowa w  dalszych studiach, 
i G rupa studentów Ins ty tu tu  K i-  
j nem atografii zobowiązała się o- 
| pracować jeszcze przed w yjaz- 
. dem do k ra ju  scenariusz f i l ­
m owy poświęcony wsi polskie j. 
Szereg towarzyszy zobowiązało 

j  się -napisać a rtyku ły  do prasy z 
| życia Zw iązku Radzieckiego. 
! szczególnie z życia studentów 
radzieckich oraz o osiągnięciach 
przodującej radzieckiej nauki.

Na tym  samym zebraniu stu­
denci w yb ra li najlepszych spo- 

j śród nas. tych, którzy swą pra- 
j cą społeczną i naukową udo- 
’ w odn ili, iż mogą godnie repre- 
j zentować polską młodzież uczą­
ca się w m oskiewskich uczel- 

1 niacn.
Wśród wybranych są tacy to­

warzysze, ja k  Adam Kruczkow­
ski, przodownik nauki i jedno­
cześnie jeden z n a ja k tyw n ie j- 

! szych wśród nas w pracy spo- 
j łeczne.i, tow. Dębowski, student 
| pierwszego roku Ins ty tu tu  Gór- 
j niczego, k tó ry  -ta ł się jednym  
Iz przodujących studentów na 
J swym  roku, łącząc jednocześnie

[ dobrą naukę z poważną pracą 
; społeczną.
:

Towarzysze w  przenjów ie- 
| niach swoich da li w ybranym  
delegatom polecenia, by zapew- 

| r i i l i  m łodzież zebraną na Zlocie, 
j że studenci polscy stud iu jący w 
w stolicy ZSRR doskonale zda­
ją sobie sprawę z odpowiedzial­
ności jaką ojczyzna na nich na­
łożyła. posyłając na studia do 
K ra ju  Rad“ .

Na ko ry ta rzu  szkolnym  w is i 
I gazetka ścienna z fo tog ra fiam i 
| uczennic, zatytu łow ana „N asi 
j na jleps i“ . Zobaczyć na n ie j 
| można członków organ izacji ze- 
j tem powskie j: Dankę Muchę i 
. Alicję Piwarską obok Irk i Ja- 
| kowskiej — niezorganizowanej.
! Te dziewczęta znalazły się na 
j liście kandydatów  w ytypow a­
nych na Z lo t przez Szkolną K o- 

| m isję Konkursow ą. Zebranie o- 
gólne uczennic Techn ikum  O- 

: dzieżowego po tw ie rdz iło  słusz- 
; ne stanowisko K om is ji. W ybra- 
! no te uczennice, k tó re  n a jb a r­
dziej godne są reprezentować 

I na Zlocie T echn ikum  Odzieżo- 
■ we.

Dankę M uchę w ybrano  d la te­
go, że w  n ie j uczennice w idzą 
wartościową dziewczynę.

Zawsze dobrze się uczyła, ma 
oceny, dobre i bardzo dobre 

i O je j koleżeńskości i poczuciu 
odpowiedzialności za kolektyw ' 
niech świadczy fak t, że na k i l ­
ka tygodn i przed m aturą  Dan­
ka chciała wyciągnąć z ocen 
niedostatecznych koleżankę 
Niebieszczańską, u k tó re j nau­
czyciele dopiero podczas pow ta­
rzania całości m ate ria łu  zauwa­

ż y l i  ogromne, podstawowe bra- 
i k i w n iektó rych  przedmiotach,

i Danka z na jw iększym  poświęce- 
| niem  pomagała koleżance. Przez 
wszystkie wo lne popołudnia, 

j w ieczory i n iek iedy noce pow ta- 
I rżała Danka z Niebieszczańską za 
! legły m ateria ł, tłum aczyła , u - 
| czyła na nowo n iektó rych  za- 
| gadnień.

Irk a  Jakowska nie należy do 
| ZM P. W ybrano ją  delegatem, bo 
; jest to uczennica, k tó ra  n igdy 
j nie zaw iodła klasy. Solidna, po- 
| w'ażna dziewczyna zawsze wzo- 
j rowo w yw iązyw a ła  się z pow ie­
rzonych obowiązków. W ielka 

! sumienność i  uczciwość w  w y - 
■ konyw an iu  obow iązków — to 
¡zasadnicze cechy Jakowskie.i. I 
ją , podobnie ja k  Dankę M uchę 

¡cechuje duże poczucie odpow ie- 
j dzialności za ko lek tyw . K ilk a  
I razy Irk a  zostawiała sama przy 
w'arsztatach i  pracowała do 
późnych godzin w ieczornych, a- 
by przez to przyczynić się do 

! w ykonania zobowiązań zlo to- 
| wych klasy.

Trzecia delegatka Techn ikum  
| Odzieżowego, rów nież m a tu rzy - 
j stka, Alicja Piwarska ma n a j­
lepsze św iadectwo m atura lne w  
całej szkole. Zaledw ie dw ie 
oceny dobre, reszta same p ią t- 

| k i. A la  jest koleżeńska, poma- 
j gała bardzo dużo in nym  uczen­
nicom, jest cicha spokojna i tak 

! jak  Danka Mucha i Irka  Ja­
kowska jest człow iekiem , na 
k .  -ym można polegać, k tó re ­
mu można pow ierzyć ważne za­
danie i mieć pewność, że zada- 

; nie zostanie ja k  na jlep ie j w y -  
| konane. A la  P iw arska prze- 
| ję ła się gorąco ideą Z lotu.

W ybran ie na Z lo t to dowód 
| w ie lk iego zaufania ko lektyw u . 
Tego zaufania nie zawiodą de- 

! lega tk i w ybrane w  Techn ikum  
: Odzieżowym w  Warszawie.
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poniesie prawdę o spółdzielni produkcyjnej 
do swojej gromady |

500 chłopów z województwa warszawskiego powróciło 
*  3-dniowej wycieczki do spółdzielni produkcyjnej, fabryk  
maszyn rolniczych i nawozów sztucznych w województwie 
bydgoskim. Wśród nich znajdowało się dużo takich, którzy 
chętnie by przystąpili do spółdzielni, ale nic byli jeszcze 
zupełnie przeświadczeni, czy naprawdę gospodarka zespoło­
wa daje tak wspaniale, jak słyszeli, wyniki. Edek R YC HTER  
jest sekretarzem gromadzkiego koła ZM P.

Edek H yeh te r z n ie p o k o je m  i 
w ia rą  je c h a ł na tę  w y c ie c z k ę . P ra  
g n a ł gorąco , aby  na p rz e k ó r w s z y - .
s tk im  p lo tk o m  s p ra w d z iło  się to, 
co ju ż  w ie d z ia ł o s p ó łd z ie ln ia c h  
p ro d u k c y jn y c h . O to  jes t w  sp ó ł­
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j im . K . S w ie r  
czew sk iego  w  K o s o w ie  k o ło  Ś w ie ­
c i« . W ys iada  z sam ochodu  zacie ­
k a w io n y , co też u s łyszy , co '•zoba­
czy?

P r r y  now obudującej t lę  chlew ­
ni w ra z  z ko le g a m i .Jankiem M o- 
rozą i Jurkiem  Fabisiakiem  za­
t rz y m a li p rzew o d n iczą ceg o  sp ó ł­
d z ie ln i M ichała  Kucińskiego.

N o tu ją  c y f r y  i  fa k ty .  Będą im  
p o trze bn e . gdy  w ró c ą  do sw e j 
w io s k i Łukow e w  p o w ie c ie  m a ­
k o w s k im . P rz e w o d n ic z ą c y  opo­
w ia d a  o tru d n o ś c ia c h , o p ie rw ­
szym  c ię ż k im  ro k u , o z w y c ię s t­
w ach .

— M a m y  55 s z t u k  t r z o d y  c h l e w ­
n e j .  c h c e m y  tę  l i c z b ę  p o d w o i ć .
B u d u je m y  n ow e  c h le w n ie , n ow e  
s to d o ły , b u d u je m y  się od  p od ­
staw .

X  te ra z  ch o d ź m y  zobaczyć b u ­
d y n k i m ieszka lne  sp ó łd z ie lcó w . 
E dek  o d łą c z y ł się od g ru p y . Chce 
za s ta n o w ić  się nad  ty m , co w i ­
d z ia ł.

P a trz y ł na p ię kn e  d o m y , spo­
g ląda  na d oro d n e  ży to . Już  w ie . 
Tego n ig d y  n ie  os iągn ie  się na je ­
go o jc o w s k ic h  p ię c iu  h e k ta ra ch . 
A b y  os iągnąć ta k ie  re z u lta ty  w  
p ra c y  i na ro li ,  p o trzeba  sze rok ich  
pó l. p o trzeba  m aszyn i g łę b o k ie j 
w ie d z y  ro ln ic z e j, a to  m o ż liw e  
jes t . g d y  c h ło p i zrzeszą się w e w spó ł 
n e j p ra c y , na w s p ó ln y m  p o lu . W te ­
d y  podn iosą w y d a jn o ś ć  sw ych  pól, 
w y h o d u ją  p ie kn e  ja k  to  zboże, 
ic io ła ją  p o s ta w ić  now e  d o m y .

Jeszcze c h w ila  ro z m o w y . S ta rz y  
c h ło p i dużo w iedza . S te fan  C om - 
pa d os ta ł za swa p racę  S re b rn y  
K rz y ż  Z a s ług i, a F e lik s  Jarosz o- 
p o w ia d a  o te j p ra c y  swego to w a ­
rzysza.

— Z a p a m ię ta jc ie , E d k u  — g ro ­
m adą. w s p ó ln ie  to  i g ó ry  p rze ­
s ta w i i rz e k i z a w ró c i. Z a czę liśm y  
na zachw aszczone j r o li ,  a te ra z  w  
trz e c im  ro k u  zespo łow e j gospo­
d a rk i — p a trz , ja k ie  ła n y  nam  się 
k ła n ia ją .

E dek p o w tó rz y  to  w s zys tko  sw o­
im , n ie ch  n ie  Z w le ka ją : N ie ch  z ro ­
zu m ie ją , g dz ie  le ż y  ich  d ob ro  i  
ja k  po n ie  s ięgnąć. E dek w ie , że 
n a p o tk a  na tru d n o ś c i, że n ie  od 
ra m  w szyscy  go u s łu ch a ją . a le 
w y trw a le  bedzie  g ło s ił p ra w d ę  o 
spó łd z ie ln ia ch ^ ^ p ro d u k c y jn y c h .

Uczestnicy Zlotu 
delegatami młodzieży

Służę Polsce Ludowej —  
fc za yołanie każdego chłop 
e» i dziewczyny naszego 
kraju, któ-ry stanęli na 
Apel Zarządu Głównego 
ZM P  do Czynu Zlotowego.

Chęć służenir Ojczyźnie 
według wszystkich swych 
sił i zdolności prowadziła 
młodych chłopców bryga­
dy Niećwieja z huty im. 
Dzierżyńskiego do pamięt­
nego dnia majowego, kie- 
dy wykonali dwa szybkoś­
ciowe w -topy w ciągu je ­
dnej znrany. To samo go­
rące pragnienie kierowało 
brygadami Frankowskiego 
1 M ałuka ze Stoczni Gdań­
skiej, gdy podpisywały u- 
mowę o współzawodnic­
twie, kieruje nimi dziś, 
gdy po godzinach pracy —  
niezależnie kto tego dnia 
zwyciężył — wymieniają 
ze sobą doświadczenia i 
wspólnie zastanawiają się 
nad usprawnieniem dal­
szej pra„y. Miłość do o j­
czystego kraju zadecydo­
wała, że brygada Laczyń- 
skiego Zakładów G arbar­
skich w Gnieźnie, realizu­
jąc zobowiązania zlotowe, 
osiąga 154 proc. dziennego 
wykonania normy, gdy 
przedtem nawet do 120 
procent dojść „nie mogła“.

O każdym zwycięstwie 
zadecydował wspólny w y­
siłek, atmosfera entuzjaz­
mu i zapału do pracy dla 
szybszego wykonania P la­
nu 6-letniego, w ałki o lep­
sze dziś i jeszcze lepsze ju ­
tro dla nas samych i m ilio­
nów na całym świecie.

Młodzież z radością za­
melduje o swych osiągnię­
ciach na Zlocie. Osiągnię­
cie ł-aźdego zespołu—wszy­
stkich uczniów jednej 
szkoły,. wszystkich studen­

tów jednej uczelni, mło­
dych żołnierzy jednego od­
działu. junaków jednej 
brygady SP, młodzieży 
wiejskiej jednej gromady, 
wszystkich robotników je ­
dnej fabryki — są sumą 
osiągnięć poszczególnych 
ezłonków tego zespołu. Im  
większy był zapał, im w ię­
ksza ofiarrość każdej ko­
leżanki i każdego kolegi w 
całym zespole, tym w ięk­
sze są osiągnięcia tego ko­
lektywu, tym więcej jest 
w  nim dobrych, przodują­
cych ludzi.

Teraz — w okresie w y­
borów delegatów na Zlot—  
zastanawiam'- się nad tym, 
kto ma najwięcej zasług 
We wspólnym wysiłku, kto 
dal f, siebie najwięcej, kto 
najbardziej przoduje w 
pracy dla kraju. Tych naj­
lepszych, przodujących lu ­
dzi wybieramy na delega­
tów na Zlot, lub na kan- 
datów do nagradzania 
dyplomami przodownic­
twa. Wyróżnimy na zebra­
niu całej młodzieży wszy­
stkich przodujących' w służ 
bie dla Ojczyzny, tak zet- 
empowców jak i niezorga- 
nizowanych, najlepszych 
zaś wybierzemy na dele­
gatów do Warszawy, na 
centralny obchód ósmej ro­
cznicy wyzwolenia Polski, 
święta całego narodu i je ­
go przyszłości — młodego 
pokolenia budowniczych 
Polski Ludowej.

Tych właśnie delegatów, 
którzy 3W'ą miłość do kra ­
ju wykazali czynem, przo­
downików nauki, pracy za­
wodowej i społecznej, któ­
rzy stali sie przodownika- 
.-ii w gorącej atmosferze 
Czynu Zlotowego, cieszą­
cych się zaufaniem i sza­
cunkiem młodzieży, wyśle­

my do stolicy jako żywy 
dowód naszej dobrej i o- 
fiarnej pracy dla kraju, 
jako naszych reprezentan­
tów, którzy powiozą do 
Warszawy meldunek o tym, 
co zrobiliśmy dla O jczy­
zny, czym powitaliśmy Złot 
oraz z przyrzeczeniem, że 
nie będziemy dalej szczę­
dzić sił dla naszej Polski 
Ludowej.

W  radosnych dniach Zlo­
tu podczas obchodów na 
wsi i w mieście, podczas 
uroczystości wręczania dy­
plomów' przodującym ko­
leżankom i kolegom na po­
wiatowych I wojewódz­
kich uroczystościach z o- 
kazji Zlotu, myślami bę­
dziemy z naszym delega­
tem. który dzięki naszemu 
i własnemu wysiłkowi za­
służył na dumne miano —  
Młodego Przodownika —  
Budowni-zego Polski Ludo 
w ej.

Zaufanie i szacunek, jak i 
okazała młodzież delcgato- 
w i wybierając go, nakłada 
na niego poważny obowią­
zek godnego reprezento- 
\yania na Zlocie koleżanek 
i kolegów», którzy go w y­
brali, dalszej uporczywej 
Pracy nad sobą, by same­
mu stale przodować i po­
magać przodować innym.

Im  staranniej wybierze­
my naszego delegata, tym  
wspanialsze będzie nasze 
święto, tym godniej zare- 
prezentujemy narodowi, 
Partii i naszemu najw ięk­
szemu Przyjacielowi To- 
waszyszowi Bolesławowi 
Bierutowi — dorobek poł- 
skiej mlod7:eżv, budującej 
całą siłą cwych młodych 
rami in i umysłów Socja­
lizm w rolsce, walczącej o 
utrwalenie pokoju na świe 
cie*



ZHESHEEEEZI
ZDOBYWCZYM KROKIEM..

! BOM AN PIOTROWSKI
I M in is te r  B u d o w n ic tw a  M ia s t i  Osle<m

. „Spotkały się wody Wołgi 
I  Donu. Syreny pierwszych 
Statków wołżańsko - dońskiego 
szlaku wodnego obwieściły ca­
łemu światu o nowym, potęż­
nym zwycięstwie narodu ra ­
dzieckiego budującego komu­
nizm “.

„Załoga Fabryki Maszyn 
Górniczych przekazała górni­
kom kopalni „Mysłowice“ 
pierwszy wyprodukowany cał­
kowicie w Polsce kombajn 
w ęg low y.

„Żądamy natychmiastowego 
uwolnienia sekretarza K P F  —  
Jacques Duclos! —  woła lud 
Francji“.

„Blok ludowy największą 
siłą polityczną w? Włoszech... 
Otrzym ał on w  ostatnich wvbo 
rach 33 procent ogółu odda­
nych głosów, mimo szach- 
rajstw Watykanu, chadecji i 
neofaszystów“.

„Naród polski na wiecach, 
masówkach potępił zbrodniczy 
„układ ogólny", dołączył swój 
głos do żądania ludu francu­
skiego — uwolnienia Jacques 
Duclos“.

„Załoga elektrowni „Za­
brze" w odpowiedzi na pro­
wokacje wojenne im periali­
stów wezw’ala wszystkie za­
kłady przemysłowe w kraju  
do rozwinięcia współzawodni­
ctwa o zmniejszenie zużycia 
węgla i spotęgowanie sił go­
spodarczych Poiski“ a „bry­
gady Frankowskiego i M alu - 
ka ze Stoczni Gdańskiej pro­
testując przeciw' zawarciu 
„układu ogólnego“ podwyższy­
ły  swe zobowiązania zlotow e 
*  175 i 170 proc. do 190 proc. 
dziennej normy i realizują jc 
X nadwyżką“.

Oto k ilk a  w iadom ości poda­
nych  przez prasę w  ostatnich 
dniach, m eldunków  z fro n tu

w a lk i przec iw  w o jn ie , o 
u trw a len ie  poko ju  na całym
świecie.

Pokrzyżować plany podże­
gaczy! — to hasło setek m ilio ­
nów, realizowane z o fia rno ­
ścią i pośv.rięceniem przez 
p rzy ja c ió ł w  K ra ju  Rad, 
wznoszących budow le dobro­
by tu  i szczęścia, bohaterskich 
Koreańczyków , broniących 
swej ojczyzny, przez m łodzież 
N iem iec zachodnich m an ife ­
stującą przeciw  re m ilita ry -  
zacji i m łodzież' F ra n c ji s t ra j­
ku jąca w  obronie o raw  ludu 
pracującego. Każdy w edług 
s ił i m ożliwości, według po­
trzeb w łasnej o jczyzny -walczy 
o um ocnienie św iatowego obo­
zu pokoju, o w yzw olen ie  na­
rodów  z nędzy, w yzysku i u c i­
sku narodowego, X radością 
witam y każde nowe zwycię­
stwo. każde osiągnięcie klasy 
robotniczej każdego kraju — 
w pierwszej lin ii tego ogrom­
nego boju wałczy i nasz naród, 
walczy młodzież polska.

Przyśpieszając w ykonan ie  
P lanu 6-lehniego b ro n im y  na 
ró w n i ze s tra jk u ją c y m i fra n ­
cusk im i i am erykańsk im i ro ­
b o tn ika m i całości ich i na­
szych domów, życia ich i  na­
szych najb liższych, k tó ry m  na 
ró w n i zagrażają w o jenne p rzy ­
gotowania im peria lis tów , u - 
zbro jenie h itle ro w sk ich  zbrod­
n ia rzy  i japońskich faszystów.

Każde nasze zwycięstwo, 
każde osiągnięcie polskiego 
robo tn ika  i chłopa budu jące­
go socjalizm , dodaje s ił f ra n -  
cuskiem u i  w łoskiem u ludow i 
w  walce o praw o do życia. B o­
ha te rsk i bój narodów  w yzy ­
sk iw anych przez im p e r ia li­
stów, zobow iązuje nas do 
zwiększenia w y s iłk ó w  nad 
um ocnieniem  naszej ojczyzny, 
pomnożeniem s ił obozu pokoju.

Przygotowmjąc się do Z lo tu, 
walcząc o dum ne m iano — 
Budowniczego Poiski Lu do ­

w ej, se tk i tysięcy chłopców 
i  dziewcząt z całego k ra ju  
podję ło  w ie le  cennych zobo­
wiązań, k tó rych  rea lizacja  
przyśpieszy w ykonan ie  no­
w ych ob iektów  przem ysło­
wych, dom ów m ieszkalnych, 
szkół, p rzyczyn i się do p rze­
łam an ia  naszych trudności, 
zb liży  nas do w ie lk iego  celu 
— socjalizm u.

P isał do red akc ji tow , Leon 
Tuszyński z N ow e j H u ty , że
„ w  Zjednoczeniu Robót W o­
dno-Inżyn ie ry jnych  uj Nowej  
Hucie w  oddziale I I  p racują  
brygady m łodych zbrojarzy.  
Jakiś czas osiągały nawet do­
syć wysokie wykonan ie  n o r ­
my. Cóż, k iedy zbrojarze ci 
pracowali ty lko  po to, by dużo 
pieniędzy zarobić. Gdy zarobi l i  
tyle, że im  wystarczało, pow ie ­
dzieli  sobie.' „po  co m am y osią 
gać tak wysoką normę, k iedy  
nam dn iówka wystarczy“  — i  
obniży li  wydajność pracy, w y -  
konujafc jednak normę. Sta li 
się przez to jakby  bum elanta­
mi.

K iedy  na oddziale I I  zało­
żono koło ZMP, organizacjo za 
opiekowała się n im i.  N ie d łu ­
go zostali przy jęc i do ZMP.  
Przez dobre re fera ty  i  poga­
danki,  przez czytanie prasy  
zrozumieli,  że Plan 6-le tn i to 
podstawa rozw oju  Ojczyzny, 
zrozumiel i,  że walczyć o p rz y ­
śpieszenie wykonan ia  tego 
planu, znaczy pracować nad 
polepszeniem w a run ków  ży ­
ciowych dla takich, ja k  oni lu -  
ludz i pracy. Pod ję li  zobowiążą  
nia zlotowe. Brygada tow. Su­
chana zobowiązała się osiągać 
280 proc. normy, a brygada  
tow. B ie l ika 260 proc. Rozu­
mie jąc zadania P lanu 6- le t ­
niego nasi zbrojarze starają  
się jak  mogą. Dobrą pracą dla 
Ojczyzny ćhcą zasłużyć na 
uczestnictwo w  Zlocie“ .

Oto jeden z m e ldunków  z 
fro n tu  przygotow ań zlo towych.

ftaflepsi z 600.ÖIM) u c ze s tn ik ó w  
s p o rto w o -s trz e le c k ic h  za w o d ó w  SP 

s ta |ą  do w a lk i  o ty tu ł m is trzo w s k i
Ostatnio we wszystkich miastach wojewódzkich młodzież 

„SP“ w-alczyla na zawodach sportowo-strzeleckich o tytu­
ły  przodownika wyszkolenia i wychowania fizycznego. N a j­
lepsi z uczestników tych zawodów, dziewczęta i chłopcy, wez­
mą już za kilka dni udział w7 zawodach centralnych. Odbę­
dą słę one w  czasie od 15.—22.V I. br. w Szczecinie. Junaczki 
i junacy z hufców7 fabrycznych, gminnych i miejskich walczyć 
będą w  szlachetnym współzawodnictwie o praw7o uczestni­
czenia w7 Zlocie, o tytuły mistrzów „SP“ w poszczególnych 
konkurencjach sportowych. Zwycięskie zespoły zawiozą do 
swych województw nagrody przechodnie Prezesa Rady M i­
nistrów7, Ministra O b rp r  Narodowej, Przewodniczącego ZG  
ZM P, Przewodniczącego G K K F  i Komendanta Głównego 
„SP“. Uczestnicy zawodów reprezentować będą młodzież 
zrzeszoną w  hufcach „SP“, które tymi zawodami podsumują 
swoje osiągnięcia. A osiągnięcia w wychowaniu fizycznym  
są duże i warto je pokazać.

Droga do centra lnych zawo 
idów „S P “  prowadziła poprzez 
e lim inac je  we wszystkich g m i­
nach i m iastach naszego k ra ­
ju. Przez okres kilku  miesięcy 
trw ały zawody sportowo-strze- 
leckie „SP“. W  program ie tych 
7aw7odów obok strzelania spor­
towego b y ły  tak ie  konkuren­
cje ja k : rzut granatem, skok 
w dal, marszobieg. Zawody 
spo tka ły  się z w ie lk im  zainte­
resowaniem  młodzieży. N ie 
rzadkie  by ły  w ypadki, że po 
przybyciu  specjalnej ekipy, 
k tó ra  obsługiwała zawody, na 
starcie stawało ł 120 proc. sta­
nu hufca, do którego dołącza­
ła się młodzież z kó ł ZM P i 
Ludow ych Zespołów Sporto­
wych.

W raz z młodzieżą, pociągnię­
ci je j entuzjazmem i zapałem 
przychodzili i starsi — popa­
trzeć na zmagania młodzieży 
w  sportowym  współzawodnic­
tw ie . P rzyg ląda li się. cieszyli 
a nierzadko sami próbowali 
swoich s ił „czy jeszcze aby oko 
r.ie zawodzi“ , „czy jeszcze no­
gi i ręce są prężne“ . I poka­
zyw a ł stary „kościuszkowiec“ , 
osiedlony w  koszalińskim , jak  
to  się strzela, a przy okaz ji o- 
p-»wiedział to i owo ze swej 
bo jowej przeszłości. Pokazywał 
jak  należy skakać przew odni­
czący gm innej Rady Narodo­
w e j w  w oj. gdańskim , próbo- 
■»aii swoich s ił robotn icy ce­
g ie ł !  w  w o j. w roc ław sk im , 
k tó rzy  w  przerw ie  obiadowej 
pr zvszli popatrzeć na zawody. 
P rzychodzili i ch łop i w lube l­
skim , dzieląc się uwagam i, 
wspom inając, „gdzie tam  przed

w o jną  k to  m yśla ł o zawodach 
na w s i“ .

Część m łodzieży bra ła udzia ł 
w  zawodach po raz pierwszy, 
toteż n ie jednokro tn ie  nie w ie ­
rzy ła  we własne siły. Dopiero 
osiągnięte w y n ik i w y w o ływ a ły  
uśmiech zadowolenia i w ia ry  
iv  swoje m ożliwości, A  dobrych 
v. yn ików  było  dużo. Junak Sa- 
małuk z w o j. ka tow ick iego 
lzu c i! granatem  70 m, junak 
Rabiega— 63 m, poza tym  osią­
gnięto w ie le  w y n ik ó w  ponad 
60 m.

W skoku w  da! junak  Su­
szko z w o j. poznańskiego o- 
siągnął w y n ik  6.20 m, a junak  
Somerfeld ż w o j. w roc ław sk ie ­
go 5.47 m. W  strzelaniu z ka­
rabinku sportowego na 25 m 
w ie lo k ro tn ie  uzyskano 39 pkt, 
na 40 m ożliwych.

Osiągnięcia te zachęcały m ło­
dzież do organizowania tren in ­
gów po zakończeniu zawodów, 
aby podnieść swoje w y n ik i. 
Lecz b y ły  i w ypadk i źle orga­
nizowanych zawodów, ja k  np. 
w gm inie Czersk, pow. C ho j­
nice, w  w oj. bydgoskim , gdzie 
r.ie po tra fiono przygotować 
m łodzieży, zachęcić je j, w  re ­
zultacie czego na zawody przy­
ty ło  aż... 16 osób. Dopiero za 
tydzień, k iedy powtórzono za­
wody, zgłosiło się 230 ju na ­
ków  i junaczek. A na liza ta ­
k ich  niedociągnięć pomagała 
kadrze „S P “  i a k tyw o w i m ło­
dzieżowemu wyciągnąć wn io- 
ski i uspraw nić organizację 
przeprowadzonych zawodów.

W  rezultacie przeprowadzo­
nych w lutym  i marcu 
zawodów, w których wzię­

ło udział 600.000 młodzieży, 
zdobyto ponad 990.000 norm na 
odznakę „SPO“. Zawody „SP“ 
odegrały dużą rolę w upow­
szechnieniu wychowania fizy­
cznego i sportu na wsi.

Po zakończeniu zawodów w  
gm inach, odbyły  się w  k w ie tn iu  
i na początku m aja zawody 
powiatowe, w  k tó rych  w z ię li 
udzia ł uczestnicy zawodów 
gm innych, m ający najlepsze 
osiągnięcia. W  zawodach tych 
wzięło udział ponad 40 tys. 
młodzieży. Z ko le i na jlepsi 
s ta rto w a li w  mistrzostwach 
wojewódzkich ,.SP“ . Obecnie 
junaczki i junacy, którzy w  
zawodach wojewódzkich osią­
gnęli najlepsze w yniki, przy­
gotowują się na obozach tre­
ningowych do w ałki sporto­
wej w V Ogólnopolskich Za­
wodach „SP“. Zawody te m a­
ją  już  swoją 4-letn:ą tradyc ję  
z tym . że co rok stają się one 
bardzie j masowe i  osiągane są 
na nich coraz to lepsze w y ­
n ik i. W  br. w zawodach weź­
mie udział około 1.200 zawod­
ników, któ rzy  obok strzelec­
tw a  startować będą w  tak ich  
konkurencjach, ja k : tor prze­
szkód, rzut granatem, bieg 190 
(dziewczęta l — 60) m, skok w  
(ial, bieg 1000 (500) m. W  ub. 
roku w  k la s y fik a c ji sportowej 
najlepsze m iejsce osiągnęły ze­
społy Gdańska i Zielonej Gó­
ry, w  k tó re j zespole brał u- 
dzia ł m is trz  .SP“ w  strzela­
n iu  z roku  1950 kol. Sadurski. 
Obecnie kol. Sadurski odbywa 
służbę wojskową, ale na jego 
m iejsce przygotow uje  się cło 
zawodów jego m łodszy bra t, 
k tó ry  rów nież ma niezłe w y ­
n ik i.

V Ogólnopolskie Zawody 
Sportowo - Strzeleckie o m i­
strzostwo „SP“, które zostaną 
zakończone w dniu Święta 
K ultury  Fizycznej, będą prze­
glądem dorobku młodzieży 
„SP", staną się bodźcem dla 
dalszych wysiłków w  kierun­
ku masowego uprawiania róż­
nych gałęzi sportu na organi­
zowanych znów w  tej chwili 
w gminach wielobojach.

Zawody będą dowodem ros­
nącego wkładu młodzieży w  
umocnienie siły I obronności 
naszej Ludowej Ojczyzny.

H. G R A D ZIK

,,W  re fe ra ta c h  na  w ie lu  k o n fe re n c ja c h  s p ra w o z d a w c z o -w y b o rc z y c h  Z M P , n p . w  B yd g oszczy , s ta w ia ją c  
p rz o d o w n ik ó w  p ra c y  za w z ó r  ca ie j m ło d z ie ż y , w y m ie n io n o  ty lk o  n a z w is k a  p rz o d o w n ik ó w  i  p ro c e n t w y k o n a ­
n ia  n o rm y , za m ia s t sze roko  o p o w ie d z ie ć  o ż y c iu  m ło d y c h  p rz o d o w n ik ó w " .

M łodz i zbro jarze z Nowe.j H u ­
ty  n ie  chcą być „ ja k b y  bum e­
la n ta m i“ . zrozum ieli, że to za 
m ało pracować ty lk o  „b y  m nie  
w ys ta rczy ło “ , zrozum ieli, że 
„d la  m nie w ysta rczy“ , jeżeli 
w ystarczy dla wszystkich, je ­
żeli będziem y stale i  codzien­
nie  walczyć ze wszystk ich s ił 
o um ocnienie i rozszerzenie 
osiągniętych ju ż  zdobyczy. 
W zrost świadomości po litycz ­
ne j o tw o rzy ł im  i  pokazał ca­
łe p iękno i doniosłość bo ju  
o szczęście, pokój i  radość.

Każdy7 chłopiec i  dziewczy­
na w  naszym k ra ju  w in n i 
stale pam iętać, że dobre przy­
gotowanie się do Zlotu to lep­
sza i wydajniejsza praca dla 
pomnożenia sił Ojczyzny, że 
obowiązek ten nakłada na nas 
przyjaźń z walczącą o pokój 
młodzieżą całego świata.

Znać i starać się jak najle­
piej zrozumieć wydarzenia za­
chodzące na świecie, zrozu­
mieć, że tylko przez uporczy­
wą i jeszcze lepszą niż dotąd 
pracę zapewnimy dobrobyt 
naszemu narodowi, siłę Ojczy­
źnie, że tylko w ten sposób 
przyczynimy się do u trw ale­
nia pokoju na świecie —  oto 
dobre przygotowanie się do 
Zlotu każdego z nas. Na Z lo­
cie ocenimy naszą pracę, w y­
ciągniemy wnioski z popeł­
nianych błędów ł podsumuje­
my osiągnięcia, by po Zlocie 
jeszcze lepiej i ofiarniej p ra­
cować dla pokoju i socjalizmu, 
by śmielej i pewniej w  szeroki 
ś-wiat zdobywczym iść kro­
kiem.

Z. M IK O Ł A JC Z A K

Walka z krakarśbstwen nie może ograniczać się 
do dyskwalifikowania i odrzucania roboty źle wykonane)

Treścią pracy M in is te rs tw a  
B udow n ic tw a M iast i  Osiedli 
jest przede w szystk im  zaspo­
ko jen ie  potrzeb m ieszkanio­
w ych ludności żyjącej -w du­
żych siku-piskach. Pojęcie „m ie  
S7,kanie“  nie w yczerpu je  się je 
dyn ie -wąskim zakresem tego, 
co potocznie nazywam y „d a ­
chem nad g łow ą“ , ale obe j­
m u je  ono zgodnie z soc ja li­
styczną zasadą tro s k i o czło­
w ieka wszystko to, co za­
pewnia m u pełne korzystan ie  
ze zdobyczy cyw iliza cy jnych  
i ku ltu ra ln ych , a w ięc loka le  
o przeznaczeniu społecznym, 
tak ie  ja k : ż łobk i, przedszkola, 
szkoły, św ie tlice  d la  m łodzie­
ży, dom y k u ltu ry , urządzenia 
w idow iskow e, tereny dla  spor­
tu  i  wypoczynku, budow le 
przeznaczone dla op iek i nad 
zdrow iem  ludności, ośrodki 
zdrow ia, szpitale, sanatoria, a 
wreszcie p u n k ty  zbiorowego 
żyw ienia i usługowe w arszta­
ty  rzemieślnicze. Prócz tego 
do zadań M in is te rs tw a  należy 
budowa wszelkiego rodzaju 
b iu r i  gm achów przeznaczo­
nych na siedzibę w ładz pań­
stwowych. W szystkie te ro ­
dzaje budow n ic tw a łączy to, 
że odpowiadające im  budo­
w le  są użytkow ane stale i m a­
sowo przez całą ludność. D la ­
tego też praktyczność i  p iękno 
rozw iązania tych bu do w li i  
należyte sprawne dzia łanie 
urządzeń, w  k tó re  są wyposa­
żone daje się odczuć codzien­
nie i  na każdym  k ro k u  m ie­

szkańcom, w p ływ a ją c  na 
kszta łtow an ie  ich  poziom u i  
k u ltu ry  życia.

Jeżeli zatem o w artośc i każ­
dego w yro bu  w  w ie lk ie j m ie ­
rze s tanow i jakość w yko na ­
nia, to p raw da ta nabie­
ra  szczególniejszego znaczenia 
odnośnie p ro d u kc ji przedsię­
b io rs tw  wchodzących w  skład 
M in is te rs tw a  B udow n ic tw a 
M iast i  Osiedli. Chodzi tu  bo­
w iem  nie ty lk o  o dobroć w y ­
konania, zapewniającą długą 
użytkowość ob iektu, ale ró w ­
nież o łatwość i wygodę w  je ­
go użytkow an iu , o jego este­
tyczny wygląd.

Stąd naszym bezwzględnym  
obow iązkiem  jest przestrzega­
n ie  i  kon tro low an ie  jakości 
w ykonan ia  b u do w li we wszyst­
k ich  je j stadiach pow staw a­
nia, p rzy  czym jakość wy7robu 
zależy zarówno od u m ie ję t­
ności i  w iadom ości zawodo- 
w ych, ja k  i od przestrzegania 
obow iązujących norm , przep i­
sów oraz od dbałości i  sta­
ranności w ykonaw cy.

W alka z brakami nie może 
ograniczać sie jedynie do dy­
skwalifikowania i odrzucania 
roboty źle wykonanej, lecz po­
winna sięgać dalej. Błędne 
byłoby bowiem mniemanie, że 
przyczyny powstawania bra­
ków należy szukać jedynie w 
ostatniej fazie wykonawstwa, 
w tak zwanych robotach w y ­
kończeniowych. Ileż szkód i 
strat, ile błędów, nie dających 
się często mimo największych 
wysiłków i kosztów, usunąć, 
pociąga za sobą nieumiejętne, 
niestaranne i niedbałe opraeo- 
w-anie dokumentacji technicz­
nej! Ile  kłopotów i trudności 
sprawiają wykonawcom nie­
dokładne rysunki, nieścisłe ze­
stawienia i kosztorysy! Nad­
m ie rna  pewność siebie p ro je k ­
tan tó w  i w yn ika jąca  stąd n ie ­
chęć do krytycznego spojrze­
n ia  na swą pracę i niesłuszna 
drażliwość w  odniesieniu do 
oceny zespołowej ich tw ó r­
czości, b ra k  poczucia pełnej, 
wszechstronnej odpow iedzia l­
ności za każdy oddawany z 
pracow n i rysunek, za każde 
zestawienie, za każdą pozycję

kosztorysową —  jest jedną z 
g łów nych przywzyn w y p u ­
szczania p ro du k tu  gorszego, a 
często ca łkow ic ie  bezw arto­
ściowego. Pod tym  względem 
praca w  naszych b iurach p ro ­
jek tow ych  pozostawia jeszcze 
bardzo w ie le  do życzenia.

N a tu ra ln ie , że należyte, w n i­
k liw e  sprawdzanie zakończo­
nych prac może i pow inno za­
pobiegać dalszemu w p row a­
dzeniu do p ro d u kc ji tego ro ­
dza ju braków , jednak liczenie 
tylko na siły kontrolne bez 
sięgnięcia do 7,miany stylu 
pracy w samych pracowniach 
byłoby niesłuszne.

Drugim ogniwem w łańcu­
chu przyczyn, stwarzających 
w arunki sprzyjające niskiej 
jakości wykonawstwa na bu­
dowie, jest jakość m ateria­
łów i półwyrobów oraz niedo­
stateczna kontrola przy ich 
odbiorze. Tuta j rola zaopatrze­
niowców, magazynierów i k ie­
rownictwa budowy jest decy­
dująca. Trzeba skończyć z 
istniejącą jeszcze u nas prak­
tyką oportunistycznego przyj­
mowania i puszczania do dal­
szej produkcji każdego dostar­
czonego materiału, każdego 
nawet najbardziej tandetnego 
wyrobu, w obawie przed mo­
gącymi powstać zahamowania­
mi i trudnościami na budowie 
w wypadku odrzucenia partii 
nieodpowiedniego towaru.

Tolerancja  w  tym  względzie 
przyczyn ia się do gorszej p ra ­
cy odpow iednich zakładów 
w ytw órczych, a b rak re k la ­
m ac ji usypia czujność in s ty ­
tu c ji powołanych do przestrze­
gania dobroci i w artości to ­
w a ru  wytw arzanego przez, te 
zakłady.

Ograniczona w  stosunku do 
w ie lkośc i zadań ilość m ate­
r ia łó w  i  pó łw yrobów  p o w in ­
na tym  bardzie j skłaniać nas 
do zaostrzenia w a lk i z pobła­
żliwością w  p rzy jm ow an iu  
złego, nieodpowiedniego to ­
w aru.

Jednak najlepsza nawet do­
kum entacja , na jlepszy m ate­
r ia ! nie zapew nia ją jeszcze sa­
me przez się powstawania 
wartościowego ostatecznego

produktu . Decyduje o tym na­
leżyte wykonanie, właściwa, 
staranna, umiejętna i dokład­
na praca zarówno załogi bu­
dowy jako całości, jak i po­
szczególnych wykonawców.

Należyte zorganizowani« 
frontu pracy, warunków w y­
konania każdej roboty, nale­
żytego ustalenia je j kolejności, 
kontrola poszczególnych eta­
pów, a wreszcie poczucie od­
powiedzialności u każdego ro­
botnika za jakość wykonywa­
nej pracy — oto są czynniki, 
składające się w sumie swej 
na pełnowartościowy produkt. 
P raw dy te n ie  są nowe i są 
raczej powszechnie znane, ty m  
n iem n ie j nie zawsze przestrze­
gane na naszych budowach. 
Pobłażliwość i obniżanie w y ­
magań w7 stosunku do jakości 
robo ty  doprow adziły  w  po­
szczególnych wypadkach do 
przekreślenia, a w  każdy7m ra ­
zie pom niejszenia w artośc i 
naszych wspan iałych nieraz 
osiągnięć w  budow nictw ie . Ż<* 
tak  być nie m usi — dowodem 
jest szereg budow li, w ykona­
nych wzorowo pod każdym  
względem, z całą starannością 
i  pieczołow itością, p rzy czym  
budow li byn a jm n ie j nie zaw­
sze o charakterze reprezenta­
cy jnym . D latego m usim y w y ­
dać decydującą w a lkę  prze­
jaw om  oportunistycznego usto­
sunkowania się do w ym ogów 
podnoszenia pod każdym  
względem jakości oddawanych 
do uży tku  budow li. Oprócz 
środków  adm in is tracy jnych , 
usta lających w  fo rm ie  odpo­
w iedn ich przepisów i  in ­
s tru k c ji w a ru n k i techniczne, 
ja k im  odpowiadać pow inna 
każda robota, fo rm y  k o n tro li 
oraz k a ry  za lichą  i bezwar­
tościową robotę, konieczna 
jest tu  współpraca w ycho­
wawcza czynn ika społecznego, 
niezbędna jest szeroka praca 
po lityczno-wychowawcza.

W  tym względzie młodzież 
nasza, a w szczególności je j 
przodująca część zorganizo­
wana w ZMP, ma wielkie po­
le do działania i w ielkie za­
danie do spełnienia.

O  Z IO C IEfm

ADEXAUER: -  Dzięki pomocy n u / a  Samo 
nie marin ię się o przyszłość moich dzieci... j

W  dalszym ciągu napływa­
ją  do redakcji pytania w spra 
wie Zlotu. Staramy się odpo­
wiadać na wszystkie. Jeżeli 
macie więc wątpliwości lub 
czegoś nie rozumiecie — pisz­
cie do redakcji.

Poniżej odpowiadamy na 
dwa pytania:

Pytanie: Czy współzawod­
nictwo zlotowe kończy się z 
wyborem delegatów?

Odpowiedź: Nie. Zasadni­
czym celem współzawodnic­
twa zlotowego jest pomnoże­
nie bogactwa i sił naszej O j­
czyzny. Okres przedzlotowy 
ma nauczyć młodzież jeszcze 
lepiej i Wydajniej pracować 
dla dobra kraju, stosować no­
we metody pracy, skuteczniej 
pracować społecznie, podnieść 
swój poziom polityczny i ku l­

tu ra ln y . T o  jes t g łó w n y  nasz
cel — a nie sam w yjazd  na 
Z lo t. W okresie przedzloto- 
.wym uczym y się—lep ie j i  w y ­
d a jn ie j walczyć o socjalizm. 
R ozw ijan ie  zdobytych doś­
wiadczeń i  zdobywanie no­
w ych  nie kończy się z chw ilą  
w yboru  delegata. Do Z lo tu, 
k tó ry  jest świętem  całej m ło ­
dzieży po lskie j, a nie ty lk o  
209.000 delegatów7, m usim y 
wykonać ja k  na jw ięce j. A by 
nasi delegaci m og li w7 naszym 
im ien iu  powiedzieć w  dniach 
Z lo tu  całemu na rodow i: „m ło ­
dzież polska w  okresie przed- 
zlotow7ym  dobrze zasłużyła się 
O jczyźnie“ ; aby doświadcze­
n ia  zdobyńe w  okresie przed- 
z lo tow ym  posłużyły nam za 
podstawę do dałszei, jeszcze 
skuteczniejszej w a lk i o zbu­
dowanie szczęśliwszego ju tra .

Pytanie: W  Fabryce Maszyn 
Górniczych w  Zabrzu dyrek­
cja mówi, że nie może po­
zwolić, aby na Zlot wyjechali 
na-jlepsi przodownicy, bo Zlot 
ma trwać 3 dni i plan będzie

zagrożony
tlzlć?

jak  temu zar»*

(z listu koi. I. K . — na« 
rwisko i adres znane re­

dakcji)

Odpowiedź: Rada jest pro­
sta, wyjeżdżających przodow­
ników trzeba zastąpić w pra­
cy. Jasne, że b rak p rzodow ni­
ków  w  w ie lu  zakładach p ra­
cy n ie  ty lk o  w  Fabryce M a­
szyn Górniczych, może u tru ­
dn ić w ykonan ie  planu. W y ­
b iera jąc w ięc delegatów na 
Z lo t, m usim y sobie zdawać 
sprawę, że przez te 3 dn i m y 
sami, n ie  k to  inny , w inn iśm y  
wykonać ich robotę. Trzeba 
się na to z góry7 przygotować, 
a może nawet podjąć specja l­
ne, konkre tne  zobowiązania 
aby pokryć m ożiiwe straty7, 
powstałe przez nieobecność 
delegata. N ie możemy pozwo­
lić, aby gdziekolw iek plan za­
w a lił się przez w y jazd  na 
Z lo t — byłaby to hańba dla  
młodzieży7. K o leżanki i ko le­
dzy, k tó rzy  wyjeżdżają na 
Z lo t —  muszą być zupełnie 
spoko jn i o swoją robotę.

W sprawie najmłodszych talentów literackich
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Z in ic ja ty w y  P oradn i L ite ra c k ie j p rzy Zarzą­
dzie G łów nym  Zw iązku L ite ra tó w  Polskich od­
by ła  się w  końcu m aja kon ferenc ja  k ilku n a s tu  
m łodych (nie zawsze zresztą m łodych w iekiem , 
ale m łodych jeszcze piórem ) lite ra tó w , k tó rzy  
korzy7sta.ią ze wskazówek i są pod opieką Po­
radn i. Zaproszeni do Domu Pracy Tw órcze j 
w  Oborach spędzili tam  osiem dni, słuchając 
pogadanek wygłaszanych przez znanych pisarzy, 
dysku tu jąc z n im i, b iorąc udzia ł w  specja lnie 
zorganizowanych sem inariach lite ra ck ich  oraz 
poznając i w za jem nie k ry ty k u ją c  w łasne u tw ory .

W  zw iązku z tą kon fe renc ją  nasuw ają się 
następujące uwagi.

Można poczytać za zasługę P oradn i L ite ra c ­
k ie j. że „w y ło w iła “  przeważnie z p ro w in c ji, u ję ­
ła w  pewnego rodzaju ew idencję i skon tro low ała  
twórczość p isarzy-am atorów , k tó rych  pewna 
w yraźn ie  u ta lentow ana część może niebawem 
doczekać się drukow an ia  swych u tw orów . (Na­
wiasem m ówiąc, w ie lu  spośród nich już  coś 
niecoś d ruku je ). Pisarze c i — to w  ogrom nej 
większości robotn icy  i chłopi. T a len ty  ich w  us tro ­
ju  kap ita lis tycznym  nie m ia łyb y  prawodopo- 
dobnie żadnych szans na rozw ija n ie  się i  okrzep­
nięcie. Dobrze się dzieje, że obok innych, 
„n o rm a ln ych “ dróg, k tó ry m i twórczość au to rów  
pochodzenia robotniczo-chłopskiego przedostaje 
się na rynek. np. przez w yd aw n ic tw a  lu b  ra d ;o, 
is tn ie je  droga dla m n ie j zaawansowanych, s ła­
b ie j wykształconych, bardzie j surow ych i  d la ­
tego nie mogących jeszcze drukow ać. Ci au to ­
rzy  n ie w ą tp liw ie  dużo zawdzięczają Poradni.

O śm iodniowa kon ferencja  dodała im  zapału, 
a zarazem uśw iadom iła  liczne d poważne słabości 
ich prac. Dobrze św iadczy o poziom ie ideo lo­
gicznym  uczestników  ko n fe re n c ji fak t, że te 
słabości b y ły  na ogół w yk ryw a n e  i poddawane 
k ry ty c e  n ie  przez starszych p isarzy czy k ry ty ­
ków , ale przez samych m łodych lite ra tó w  
w  trakc ie  dyskusji. N iem n ie j jednak u po­
szczególnych deb iu tan tów  daje się n iek iedy zau­
ważyć niedostateczna sumienność, zbyt lekce­
ważący stosunek do pracy7 nad ideową treścią 
i a rtys tycznym  kszta łtem  u tw oru . Zda je  się, że 
podczas kon fe ren c ji w ie lu  au to rów  zrozum iało, 
ja k  pow7ażnej i  tru d n e j p racy wym aga tw ó r­
czość lite racka  i  że wcale n ie  należy upajać się 
tym , iż komuś pisanie „przychodzi szybko i ła t ­
w o",

K on fe renc ja  w ykaza ła  m łodym  autorom , że 
rozw ija n ie  ta le n tu  pisarskiego wiąże się ściśle 
z n ieustannym  samokształceniem, z wzm aga­
niem  osobistej ak tyw nośc i społecznej i  podno­
szeniem własnego poziomu ideologicznego.

B y ła by  obecnie pora zastanowić się, w  ja k i 
sposób może być w  dalszy7m ciągu udzie lana po­
moc m łodym  autorom , k tó rzy  n ie w ą tp liw ie  
muszą się teraz uczyć, uczyć i jeszcze raz uczyć. 
Jest rzeczą zrozum iałą, że te j pomocy pow inn i 
m łodzi lite ra c i udzie lić sobie przede w szystkim  
sami. To oni we w łasnym  zakresie w in n i up ra ­
w iać samokształcenie, w ięcej czytać i  stawiać 
sobie coraz am bitn ie jsze w ym agania twórcze. 
K toś jednak musi n im i odpowiednio kierować. 
Ponadto w ie lu  u ta len tow anych au to rów  ży je  
w  nienajlepszych w arunkach, z daleka od w ie l­
k ich  ośrodków k u ltu ra ln y c h , wyższych uczeln i 
czy b ib lio tek. Korespondencja z Poradn ią L i ­
teracką nie  usuwa oczyw iście tych  trudności. 
W  tej sytuacji, gdy Poradnia nie może w  pełni 
zaspokoić potrzeb rosnącej, najmłodszej kadry  
pisarzy, należałoby pomyśleć o stworzeniu spe­
cjalnego studium dla nich, gdzie mogliby się 
kształcić pod kierunkiem fachowców.

W  Z w iązku  Radzieckim  is tn ie je  In s ty tu t im . 
Gorkiego, wyższa uczeln ia d la  m łodych pisarzy. 
W ychow ankam i In s ty tu tu  jest w ie lu  w yb itnych  
autorów , m. in. S iem ion Babajewski, K onstan tin  
Sim onow. Sądzę, że u nas nie  ma jeszcze w a­
ru n kó w  do stworzenia podobnej uczelni. B rak  
jest zespołu specja lis tów  -  w yk ładow ców , k tó ­
rzy  m og liby  zająć się system atycznym  kształce­

niem  m łodzieży. Ale wzorując się na doświad­
czeniu radzieckim, powinniśmy już dzisiaj stwo­
rzyć zalążek przyszłego instytutu, może w po­
staci specjalnego studium przy którymś z un i­
wersytetów. To um o ż liw iło by  w yb ija ją cym  się 
ta len tom  lite ra c k im  prowadzenie zorganizowa­
nej i  system atycznej nauk i, k tó ra  jest w szystk im  
uczestnikom  kon fe ren c ji w  Oborach niezbędna, 
a k tó ra  w  pewnych w ypadkach m ogłaby p rz y ­
sporzyć współczesnej lite ra tu rze  po lsk ie j w a r­
tościowych p iór.

Na marginesie tego zagadnienia warto zwró-

cić uwagę na jeszcze jedną sprawę. W iem y, ż« 
pisarze polscy stara ją  się często jeździć i ciągle 
zbyt mało jeżdżą „w  te ren“ : Znajomość życia 
„w  te ren ie “  jest konieczna- dla współczesnego 
Pisarza. M łodzi au torzy, o k tó rych  mowa w  tym  
.artyku le , nie potrzebu ją jeździć w  teren, po­
nieważ na ogół tam  mieszkają, pochodzą ze 
wsi, p racu ją  w  fabrykach, są nauczycie lam i na 
p ro w in c ji itd . Czy jednak znają swoje środo­
w isko dostatecznie,1 Sądząc po u l worach, nie 
znają. Nie dostrzegają często tego, co potrafi 
dostrzec bardziej doświadczony pisarz podo,*as 
krótkotrwałych studiów terenowych. N iek tó ­
rzy nasi m łodzi koledzy - lite ra c i p o w in n i się 
zastanowić, dlaczego w  opow iadaniach lub  
w ierszach nie prze jaw ia  się z dostateczną silą 
ich osobiste doświadczenie życiowe. Przecież 
»akie doświadczenie chyba m ają. A jeśli nic 
mają, lecz szukają tworzywa pisarskiego poza 
własnym środowiskiem, to wcale nie czynią n a j­
lepiej. Studia książkowe, tak  bardzo potrzebne, 
nie mogą odwodzić od s tud iów  nad sam.ym ży­
ciem i o tym  nie  należy zapominać .rozważając 
perspektyw y przyszłego in s ty tu tu . Nie' zawsze 
trzeba uciekać ze w s i do sto licy, aby być pisa­
rzem. Dobrze jest mieszkać na wsi, pracować 
tam, uczyć się, poznawać wieś i pisą(ć o niej 
prawdę.

Wiąże się to także z prob lem am i — rzec moż­
na — w arszta tow ym i. Rozm awiałem  w  Oborach 
z pew nym  zdolnym  poetą, pochodzącym ze wsi. 
Pokazywał m i w iersz, gdzie by ła  m owa o p rzy ­
szłości po lsk ie j wsi. A u to r, m a lu jąc obraz, 
owej przyszłości, używ a ł tak ich  slow, ja k  
„szczęście“  i ,,słoneczna radość“ . Zapyta łem  go, 
czy7 chłop i w  jego wsi, m ów iąc o lepszej przy7- 
S Złości, używ ają  tak ich  samych określeń czv 
jak ichś innych. „A  no, innych — odpow iedzia ł.— 
M ów ią  na przyk ład , że koszule będą b ie l­
sze“ . W łaśnie! Chłop i nie m ów ią: „Będziem y 
szczęśliwsi“ , ale m ów ią: „Będziem y m ie li b ie l­

sze koszule Poeta słyszy to, a, jednak pisze 
inaczej. Dlaczego? M yś li, że słowa „szczęście“ 
i  „słoneczna radość“  są poetyczniejsze? A  w  
rzeczyw istości są to w łaśnie słowa puste i  k ru ­
che ja k  g lin iana  skorupa. Trzeba pisać o b ie l­
szych koszulach. Trzeba wczuwać się w  p ra w ­
dziwe m arzenia i  m yś li mas ludow ych, w s łuch i­
wać się w  ich p raw dz iw ą mowę. Z tego uroś­
nie  nowe, narodowe p isarstw o.,
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Tak nie można pracować z młodzieżą
towarzysze z Zakładu Budowy Maszyn i Aparatury w Krakowie

^  'W ubiegłym  roku  m łodzi ro - | czasopism, gier towarzyskich , z 
t io tn ic y  Zakładu Budowy M a- i k tó rych  m łodzież chętnie ko rzy - 
szyn i Aparatury w Krakowie | stałaby po pracy. Gazety co- 
o trzym a li p iękny dom miesz- | dzienne przydzie lane są dla 
ka lny . Dom Młodego R obotn i- ; D M R -u  ze św ie tlicy  zakładowej
ka  przy Z B M iA  liczy

kó w k i o nieestetycznej i nie 
obecnie | w  Z B M iA . Często b ib lio teka rka  i wychowawczej tematyce. Na to

to ściany i  sprzyja zalęganiu się i „Chciałbym *  całym naci- 
robactwa. Stan ten doprowa- j skiem przestrzec — powiedział 
dz ił do tego, że na ścianach j sekretarz K C  PZPR tow. Zenon 
p o ja w iły  się rozm aite w id o - i Nowak na rozszerzonym P le-

M ło d zież  trzech
podpisuje umową o współzawodnictwie

międzyzakładowym

105 mieszkańców. Wyposażony j zakładowa przydzie la dla 
jest w  kuchnię, jada ln ię , św ie- D M R -u czasopisma stare i  nie 
t lic ę  i radiowęzeł. Is tn ie ją  więc aktualne.
wszelkie m ożliwości ku  temu, I Na próżno można szukać ga- 
by  m łodzieży zapewnić w łaściwe j zetki ściennej. Ongiś w  prze- 
w a ru n k i bytowe i  rozw inąć ży- | szłości gazetka taka istniała.
cie ku ltu ra ln o  -  oświatowe. A  
ja k  jest w  rzeczywistości? W 
rzeczyw istości m ożliwości te  są 
niewykorzystane.

S tołówka do niedawna była 
nieczynna, w sku tek czego, mło­
dzie#, mieszkająca w DM R-rze  
musiała sama starać się o w y­
żywienie. In te rw enc je  k ie ro w ­
n ic tw a  D M R -u  w  Miejskiej Ra­
dzie Narodowej w  spraw ie u ru ­
chom ienia s to łów ki pozostawały 
bez skutku . W  sierpniu ub. ro­
ku Ministerstwo Przemysłu 
Ciężkiego skierowało do Cen­
tralnego Zarządu Budowy M a­
szyn Ciężkich w Gliwicach pis­
mo polecające otwarcie stołów­
k i. Centralny Zarząd Budowy 
Maszyn Ciężkich przetrzymy­
wał to pismo od sierpnia ub. 
roku do końca marca bież. ro­
ku, a stołówka w  tym okresie 
nadal była nieczynna. Dopiero 
z dniem  1 k w ie tn ia  b.r. M ie jska 
Rada Narodowa przydz ie liła  pu 
łę  tow arow ą dla s to łów ki 
D M R -u.

Drugą ciemną plam ą jest 
sprawa pracy kulturalno - o-
światowej. Trzeba z całym  na­
ciskiem  podkreślić, że na te ce­
le k ie row n ic tw o  D M R -u  nie ma 
żadnych funduszów. B rak  ich 
un iem ożliw ia  zakup książek,

Od czasu jednak, gdy przewod­
niczący Sady Zakładowej 
ZBM iA, będąc w DMR-ze  
spostrzegł, że jego osoba zosta­
ła na łamach gazetki skrytyko­
wana, gazetka przestała się 
ukazywać.

W iele do życzenia pozostawia 
sprawa op iek i sanitarnej. Cho­
ciaż istnieje izba chorych, to 
jednak o chorych troszczą się 
jedynie koledzy, a kierowni­
ctwo umywa od tego ręce.

Nie ma w  DM R-ze żadnych 
1 fo rm  ko lek tyw ne j pracy k u ltu -  
| ra lno  -  ośw iatowej, a m ógłby 
| przecież przy odpowiedniej o- 
piece i pomocy ze strony Za­
rządu Zakładowego ZM P i Ra- 

i dy Zakładow ej powstać zespół 
szkoleniowy, artystyczny, lub 
inny.

K urs  W szechnicy Radiowej, 
cieszący się początkowo dużym 
zainteresowaniem młodzieży, 
nie został doprowadzony do 
końca, w skutek tego, że pre le­
gentka Zarządu Dzielnicowego 
ZM P pewnego dnia przestała 
go obsługiwać.

W  pokojach m ieszkalnych od­
straszają swym w idok iem  nagie 
ściany. K ie row n ic tw o  zabroniło 
wieszać na ścianach obrazy, lub 
po rtre ty , tw ierdząc, że niszczy

jednak k ie row n ic tw o  D M R -u  
nie zwraca uwagi.

W  domu Młodego R obotn ika 
nie ma nic, co bsr mogło w p ły ­
nąć na m łodzież — nauczyć ją  
nowego, lepszego życia.

Czas ju ż  z tym  skończyć, a 
słuszne postu la ty  m łodzieży 
trzeba postawić przed k ie ro w ­
nictw em  Zakładu Budow y M a­
szyn i A p a ra tu ry  w  K rakow ie .

M IC H A Ł  SZNAPKA

num  K om ite tu  Łódzkiego — 
przed samouspokojeniem, przed 
uproszczonym rozumowaniem 
że jeżeli mamy takie piękne idee 
porywające młodzież — to już 
samo przez się wszystko się do­
kona i można być zupełnie spo­
kojnym o wychowanie młodzie­
ży. Tak nie jest. Trzeba sobie 
zdawać sprawę, że walka o 
duszę młodzieży trwa, toczy się 
z całą siłą, z całą bezwzględno­
ścią“. I  dalej tow. Nowak m ó­
w ił:  „...rozumny, troskliwy dy­
rektor potrafi sporo pomóc

A więc Dyrekcja Zakładu młodzieży mieszkającej w Do- 
Budowy Maszyn i Aparatury w ma5 h Młodego Robotnika. Musi 
Krakowie zapewniła młodzieży być 0,1 prawdziwym gospoda- 
nocleg i wyżywienie w  DM R-ze rzem ' musi mieć z lewej stro­

ny piersi nie biurokratyczny ka­
mień, ale kawałek żywego ser­
ca“. O m awiając dale j zagadnie­
nie pomocy m łodzieży tow. 
Nowak stw ierdza: „Nie ma ani 
jednego poważniejszego zagad-

, . . , , , , . . .  nicnia w Polsce, które by mo-doeenia.ią tych zadań -  ta juz ff,0 być w pe{ni rozwląlane bez
! spjawa- _ . młodzieży. I  to trzeba rozumieć.
n ,™  - „ , Dyrektor fabryki, w której pra-DM R-ow  są znacznie szersze - - H

i... pozostawiła młodzież swemu 
losowi.

Nie można posądzać towarzy­
szy z tego Zakładu, że nie znają 
zadań stojących przed Domami 
Młodych Robotników, a że nie

niż zakwaterowanie młodzieży. cuje 40 czy 50 procent młodzie- 
_ , ży, musi zrozumieć, że od tego

DM R stworzyło się po to, aby jak będzie pracowała ta m!o- 
młodzież po godzinach pracy, dzież zależy wykonanie planu 
na przykładzie życia w tym do- całej fabryki, a młodzież będzie
mu, uczyła się żyć po nowemu— 
kulturalnie, zdrowo i wesoło.

Czy na ten cel potrzebne są 
specjalne fundusze?

Przede wszystkim potrzebne 
jest zrozumienie ł dobra wola. 
a tego właśnie kierownictwu 
zakładów, Radzie Zakładowej 
i organizacji zetempowskiej 
brak.

pracowała tak, jak my z nią 
pracujemy“.

Czas już, aby te słowa dotar­
ły do zbiurokratyzowanych 
gzów odpowiedzialnych za DMR  
przy Zakładzie Budowy Maszyn 
i Aparatury w Krakowie.

Karygodne stosunki panujące 
w krakowskim DM R-ze trze­
ba jak najszybciej zmienić —  
tego wymaga dobro naszego 
budownictwa — tego wymaga 
plan.

Szlachetną walkę o pierw­
szeństwo toczącą się pomiędzy 
brygadami młodzieżowymi M a­
laka i Frankowskiego obserwu­
je cała załoga Stoczni Gdań­
skiej. Młodzi podpisali niecały 
miesiąc temu umowę o współ­
zawodnictwie zlotowym i sta­
rają się ze wszystkich sił pod­
nieść swoją wydajność — w 
ciągu pierwszych 10 dni współ­
zawodnictwa wzrosła ona mniej 
więcej o 20 proc.

W stoczni . z rob ił się ruch “ , j 
Członkowie w ie lu  brygad m ło - ! 
dzieżowych dysku tu ją  na tem at 
osiągnięć M a luka  i  F rankow ­
skiego.

— Nie damy się im wyprze­
dzić — postanawiają. Równie 
gorąco jak oni pragniemy słu­
żyć naszej Ojczyźnie, równie 
gorąco jak oni pragniemy za­
służyć sóbie dobrą pracą i w y- j 
soką wydajnością na powszech­
ny szacunek.

W  wyniku długich narad 
wieie brygad postanawia pójść 
w ślad brygad Frankowskiego 
i Maluka. Ta form a współza­
w odn ictwa, ja k  widać, pomaga ; 
w  osiągnięciu dobrych rezu lta­
tów  pracy. Ażeby zaś było  cie- ] 
kaw ie j. ażeby spopularyzować 
nową form ę współzawodnictwa, 
n iek tó rzy  postanaw iają podp i­
sać umowę z brygadam i b ra t­
n ich stoczni.

W  w ielkiej świetlicy Szkoły 
Organizacyjnej ZM P w Sopocie

Stoczni im. Komuny Paryskiej.
Rozbrzm iewa gw ar, śmiech, 
m uzyka. M łodzi wesoło spę­
dzają czas w o lny  od pracy. N ie 
zapom inają jednak o tym , że 
jest to w ieczór z lo towy, na k tó ­
rym  można rów nież porozma­
w iać o pracy, w ym ien ić  do­
świadczenia, wezwać , do współ­
zawodnictwa kolegów i  p rzy ja ­
ciół.

W  przerwach pomiędzy ta ń ­
cami I  występam i zespołów a r­
tystycznych przez m ik ro fo n  
padają zobowiązania i  wezwa­
nia.

Tow. Zwoliński podaje do o- 
gólnej w iadom ości wezwanie 
brygady im. M a tr óśowa:

... My, członkowie brygady 
im. Matrosowi ze stoczni Gdań 
skiej zobowiązujemy się do dnia 
Złotu wykonywać 200 proc. nor 
my i wzywamy do współzawo­
dnictwa i do podpisania umo­
wy brygadę młodzieżową im. 
Stachanowa ze Stoczni Północ­
nej.

Członkowie brygady im. Sta- 
chanowa spotyka ją się w  k ilk a  
m in u t później w  jednym  kącie 
sali. Po d ług ie j naradzie odpo­
w iada ją :

... Podejmujemy wezwanie! 
Pragniemy, ażeby nasze współ­
zawodnictwo przyczyniło się do 
podniesienia produkcji i do na­
wiązania trw ałej współpracy 
pomiędzy młodzieżą obu stocz­
ni...

Tak się zaczęło... a pod ko ­
niec w ieczoru zlotowego lis ta  

odbywa się właśnie wieczór podpisanych zobowiązań była 
zlotowy, w którym bierze u- długa. M. innymi umowy o 
dział młodzież trzech stoczni: współzawodnictwie podpisały 
Stoczni Gdańskiej, Północnej i I brygady: im. Hanki Sawickiej

ze Stoczni im. Koranny Parys- Młodzież trzech stoczni ro t .ś
kiei, z brygadą im. Rewolucji 
Październikowej ze Stoczni 
Gdańskiej, brygada „kadłubow­
ców“ im. Feliksa Dzierżyńskie­
go z brygadą im. Marksa, bry-

szla się z mocnym postanowię* 
niem: wypełnimy i przekroczy­
my swoje zobowiązania. Nasz» 
współzawodnictwo zlotowe to 
początek stałej, szlachetnej ry -

gada im. Tadeusza Kościuszki z j walizacji o pierwszeństwo mię— 
brygadą im. Karola Świercze w - j dzy naszymi stoczniami.
skicgo.„

Udał
4

się wieczór zlotowy! Z. S ZE LIG A  !

Na zdjęciu: ZMP-owcy Stoczni v: Gdyni: Zygmunt S IELA REK  
i Henryk M Ł Y N A R S K I przy pracy.

M T O D Z I E Ź  N O W E J  H  U T ¥

Nasze hasto

D o pod a n e j f ig u r y  w p isać  d o ś ro d ­
k o w e  20 w y ra z ó w  c z te ro lite ro w y c h  
o p on iższych  znaczen iach i ta k ie j 
sam ej l ite rz e  ko ń c o w e j. D ru g ie  l i ­
te r y  ty c h  w y ra z ó w  w ra z  z l i t e r a ­
m i w id o c z n y m i na ry s u n k u  c z y ta ­
ne  k o le jn o  dadzą rozw iązan ie .

Z naczen ie  w y ra z ó w : 1) Z w ie rz ę  
d os ta rcza ją ce  w e łn y , 2) Część tw a ­
rz y . 3) R oś lina  s trą czko w a  u p ra w ia ­
na na paszę. 4) C horoba  p ozo s taw ia ­
jąca  po sobie zeszpeconą cerę. 5) 
U c h w y ty  u g a rn k ó w , 6) Jednos tka  
a iłv . 7) P ouczen ie , w skazó w ka . 8) 
In a c z e j ..pe łna  z a u fa n ia “ , 9) C z y n ­
ność ro ln ik a . 10) Z n a k  os trzegaw czy 
na  w odz ie , 11) W u lk a n  na S y c y lii,  
12) R odza i zboża (w  2 p rz y p .). 13) 
D u ż y  p o k ó j. 14) P ta k  m o rs k i, 15) Le 
w y  d o p ły w  W is ły . 16) P ó łw yse p  
m ię d z y  M orzem  B ia ły m  i Oceanem  
L o d o w a ty m . 17) M ias to  n a d m o rs k ie  
w  B e lg ii.  18) D w u d z ie s to cz te ro g o ­
d z in n y  ok res  czasu, 19) R oś lm a o 
p m k n y c h  k w ia ta c h , 20) U szczerbek, 
u b y te k .

E, L E S IE W IC Z  — Ł o w ic z

R ozw iąza n ia  n a le ży  n a d sy ła ć  w  
te rm in ie  10 -dn low ym  od d a ty  u k a -  i 
zan ia  się n u m e ru  pod adresem  re ­
d a k c ji z d o p is k ie m  na k o p e rc ie - ; 
..R o z ry w k i u m y s ło w e “ . W śród C zy- ! 
te ln rk ó w . k tó rz y  nadeślą p -a w ir i:o- ! 
w e  ro zw ią zan ie , roz losow ane  zo­
staną

n a g ro d y  ks iążko w e  1

R O Z W IĄ Z  A N IE  Z  AD A N IA  
Z  N R  21(53.9)

K O M B IN A T K A : K a ro l M a rk s
( t.ro k -k o rt, d y n a -A n d y , lo ra -ro la , 
p o ła -o p a ł, m lla - l im a , odm a-m oda , 
p a le -a p e l, I k a r - r a k i,  sk o k -k o k s , 
M a rs -sm ar).

Za dob re  ro z w ią za n ie  k o m b in a t-  
k i  l n r . 21(539) n a g ro d y  ks iążko w e  
o trz y m u ją : 1) K . B o ru c k i, S zczy t­
no, u l. C h ro b re go  1, 2) K . D u c h o w - 
sk i. T om aszów  M az., G ło w a ck ie go  
43. 3) S. D u lb a n . W adow ice  P R N . 4) 
B. G o m u ła , K ie lc e . M ie lc z a rs k ie g o  
95, 5) E. K a czo r. O tw o c k . P ru sa  12, 
s a n a to riu m , 6) M . K ośzyca , Ł a ń c u t, 
G ru n w a ld z k a  24, 7) J. K ra tk o w s k i,  
L ip ia n y ,  K o ś c iu s z k i 5, 8) E. L e ń s k i, 
B ie ls k o , P a r ty z a n tó w  7. 9) P a d ew ­
sk i A ., C h o jn ó w , M a rk s a  1 F L R , 
10) J. P yszczyń sk i, G dańsk, 3 M a ­
ja  10-12, in te rn a t .

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  
f Z  N R . 588

K O M B IN A T K A : N au ka  i p raca
P olskę w zbogaca (ar. ty . cap. Oka. i Magda, sok, oba, Ra. Z IS , naw a.
kęs, k a lka , rasa. w e lo n . kos. lupa . 

i k ra . m a j, car. a k r , a o rta . Pan, fyi, 
na. ka ra , koza, k u ra . bak. ren). ,

Za d o b re  ro zw ią zan ie  zadania z 
n r. 588 n a g ro d y  ks ią żko w e  o trz y ­
m u ją :

1) Ś. B e d n a rs k i — O pa tów , u l.  W ą

| w o rk o w s k a  1. 2) S. ChrÓścik' — w. j K u źn ica  S ta ra , pow . K ę p no , 3) J. 
| D rożdż — w \ P ią tk o w a  120, pow . 
i N o w y  Sącz, 4) B. D ydy& zko  — w .

K ró lik o w e , pow . S zub in , 5) A . G u- 
i gu lska  — w . K lecza  D o lna  68. pow .

W adow ice . 6) V/. K as ica  — w . N a r t 
! N o w y , pow . N isko , 7) S. M a rk o w - 
j s k i — D z ie rż o n ió w , u l. W odna 2, 8) 

G. S im on  — M y s ło w ic e , u l.  K ra -  
| k o w ska  5, 9) J. W ia tro w s k a  — So- 
I snow iec , u l.  S ob iesk iego 12, 10) W7. 
| W ię cek  — Z ło tó w , u l. Z a m ko w a  32.

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  
Z  N R. 594

| K O N IK Ó W K A : O g ó ln o n a ro d o w a
d y s k u s ja  nad  p ro je k te m  K o n s ty tu c j i  
P o ls k ie j Rzeczy p o s p o lite j L u d o w e j. 

Za d o b re  ro z w ią z a n ie  zadan ia  7. 
j n r . 594 n a g ro d y  ks ią żko w e  o trz y -  
| u u iją :
i 1) J. R e k u c k l — B rn o . u l.  T v rd e -  
| ho 14 (CSR), 2) M . C ebu la  — w . Z b i-  
j gnrew ice , p ow . S andom ie rz , 3) Z. 
) D w e rn ic k i — w . D a leszyń , pow . 
\ G os tyń , 4) H . F l ig ie l  — w . N o ż y n - 
; ko, pow . S łup sk , 5) S. K u p c z y k  — 
■ w. C iche. p ow . B ro d n ic a . 6) T . M o - 
! Sion — w . B : s k u p ia  W ola, pow. 
i Łódź, 7) J. P a lrn o w sk i — w . L ip a  

•Jaworsko 108, pow . Ja w o r, 8) T . Sa- 
j l i t r a  — w . W o tczko w o, pow . Szcze- 
| e in , !)) B. S ta ro ń  — S tru m ie ń , u l.
I Pszczyńska 4. 10) T . S zcze rko w sk i— 

R en ice , P Z W Z , pow . M y ś lib ó rz .

Na początku bieżącego roku 
odbyło się posiedzenie Plenum 
ZG L ig i. Lo tn icze j, na którym  
om ówiono sprawę szkolenia lo t­
niczego młodzieży, bez oderwa­
nia je j od produkcji.

Zarząd Oddziału Powiatowego 
Ligi Lotniczej w Nowej Hucie, 
k tó ry  zgodnie z uchwałam i Ple- 
nwm ZG rozpoczął teoretyczne 
szkolenie spadochronowe I  i I I  
stopnia, w pracy swej napotyka

na poważne trudności. W yn ika ­
ją one z braku niezbędnego do 
wykładów i lekcji pokazowych 
spadochronu skasowanego (spa­
dochron wycofany już  z użytku, 
używany do szkolenia teoretycz­
nego). Zarząd Ligi Lotniczej w 
Nowej Hucie zwracał się nie­
jednokrotnie do Zarządu Głów­
nego L L  o przydział spado­
chronu do szkoleniowych celów, 
jeszcze w sierpniu 1931 r., póź­

n ie j w lutym i w kwietniu br. 
i jak dotychczas bezskutecznie.
A  przecież ZG L L  posiada takie 
spadochrony.

Obecnie w  Nowej Hucie sta­
wia się wieżę spadochronową.
Zarząd Oddziału Powiatowego 
Ligi Lotniczej chce rozpocząć 
masowe szkolenie spadochrono­
we. Tymczasem z braku spado­
chronów nie możemy realizować 
naszych planów. Uważamy, że 
uchwały ZG LL  muszą być rea­
lizowane i oczekujemy pomocy 
z ZG LL. Sądzimy, że okres 
dziesięciu miesięcy wystarczył 
na załatwienie naszej sprawy, 

j Robotnicy Nowej Huty oczeku- 
| ją na sprzęt I chcą stę szkolić w  
I pięknym spadochronowym spor- 
| cie.

B. A D A M C ZA K

Może Zarząd Poniatowy w Radomska 
zainteresuje się młodzieżą 

z Holi Wydrzynej

C h lu b ą  nasze j szko ły  
jest zespół o rk ie s try  d ę te j

Uwaga wyjeżdżający na wczasy!
Na pods taw ie  In s tru k c j i  M in is te rs tw a  Poczt 1 T e le g ra fó w  o raz  G e­

n e ra ln e j D y re k c ji  P P K  „R u c h “  w pro w ad za  się z w ażnością  od 
20 m a ja  b r. we w s z y s tk ic h  p la có w kach  p ocz to w ych  sprzedaż za 
g o tó w k ę  po cenie  p re n u m e ra ty , a b o n a m en tó w  na p re n u m e ra tę  
„S Z T A N D A R U  M Ł O D Y C H “ , „P O P R O S T U “ , „Ś W IA T A  M Ł O ­
D Y C H “  o raz  D Z IE N N IK Ó W  — o rg a n ó w  K o m ite tó w  W o je w ó d z k ic h  
PZPR.

P ien ią dze  na a bo n a m en ty  z b ie ra ją  in s t ru k to rz y  c z y te ln ic tw a  
w k o la c h  Z M P

Z  a b o n a m en tó w  m ogą ko rzys ta ć  c i, k tó rz y  w y je ż d ż a ją  na u r lo ­
py  ( fe r ie  le tn ie , wczasy). A b o n a m e n ty  muszą b yć  za re je s tro w an e  
w te rm in ie  do 25 każdego m ieslaca w  u rzędz ie  p ocz to w ym  n a jb l iż ­
szym  m ie jsca , gdzie  z a m a w ia ją cy  będzie spędzał w akac je .

Podejmowanie zobowiązań w  
naszej szkole ogólnokształcącej 
w  Staszowie zorganizowane by- 

i ło w  następujący sposób: n a j­
p ie rw  w  każdej k lasie odbyły 

j się specjalne zebrania, na k tó - 
! rych  zapoznaliśmy się z Ape- 
| iem Zarządu Głównego ZMP. 
| Na następnym zebraniu każda 
j klasa podejm owała już  zobo- 
j , wiązania. Zobowiązania te b y ły  
| różnorodne, najczęściej jednak 
j do tyczyły  podniesienia w y n i-  
| ków  nauczania i popraw ienia 
| dyscypliny. N ie b ra k  by ło  ró w - 
i nież zobowiązań o innym  cha- 
I rakterze, np .: praca przy odgru- 
] zowaniu i  doprowadzeniu do 
stanu użyteczności boiska szkol­
nego. zrobienie nowych boisk 
do s ia tkó w k i itd. 

i Następnie zorganizowaliśm y 
i masówkę, w  k tó re j uczestniczyli 
| uczniow ie szkoły. Zostały ogło- 
| szone wszystkie zobowiązania z 
| poszczególnych klas.

Podję liśm y następujące zobo­
w iązania: przepracować 292 ro- 
boczogodziny przy odgruzowa­
niu placu pod ¿łowne boisko

szkolne, wybudować 2 boiska 
j do siatkówki, zasadzić i  ha la ­
su — to zobowiązanie już wy- 

! konaliśmy.
Poszczególne klasy zobowią- 

; zały się zorganizować grupy 
' opracowujące tem aty do egza­
m inów  prom ocyjnych, napisać 

| lis ty  do m łodzieży robotniczej, 
do przodujących brygad SP, 

| w ystaw ić jakąś sztuczkę. Każda 
i klasa natom iast zobowiązała się 
! wykonać gazetkę przedzlotową, 
ilus tru ją cą  w ykonan ie  powzię- 

j tych planów. Zorganizowaliśm y 
i również kó łko  matematyczne,
| do którego należą zainteresowa- 
] n i w  tym  k ie run ku  uczniowie.

D la zapoznania młodzieży 
i m ie jsk ie j i w ie jsk ie j z celami 
Z lo tu  — codziennie w  godzinach 

| 17.30— 18.90 wygłaszane są przez 
i m iejscowy radiowęzeł specjalne 
I pogadanki.

Zorganizowaliśm y dwa tane- 
! ćzne zespoły artystyczne, k tóre 
I już b ra ły  udzia ł w  przedzlo- 
j tow ych elim inacjach pow iato- 
| wych i zostały zakw a łifikow a - 
1 ne do e lim in a c ji wojew ódz-

| k ich. Najw iększą może chlubą 
j naszej szkoły jest zespół o rk ie - 
| stry  dętej pod dyrekc ją  kape l­
m istrza Tadeusza Wróbla, is t- 

j niejący już  od pó łtora roku. W 
j skład o rk ies try  wchodzą ucznio- 
i wie, a najm łodszy z n ich ma 
zaledwie 11 la t. O rk iestra  ta 
również bra ła  udzia ł w  e lim i- 

: nacjach pow iatowych. W ykona- 
| nie wszystkich u tw o rów  zosta- 
| ło  uznane za bardzo dobre, 
| w ięc i o rk iestra  również jedzie 
na e lim inacje  w o jew ódzkie do 
K ie lc. Prócz tego zostały zakwa­

lif ik o w a n e  do e lim in a c ji w o je - 
; wódzktch deklam acje i  występy 
; zespołu pieśni naszej szkoły.

Należy zaznaczyć jeszcze, że 
wszystkie te zobowiązania są 

; podjęte przez ósme, dziewiąte 
i i dziesiąte k lasy; jedenaste u- 
dzia łu w  tych zobowiązaniach 

i nie bra ły , gd jrż ich na jw iększym  
zobowiązaniem przedzlotowym  
było  dobre przygotowanie się i 
zdanie egzaminów m atura lnych.

M A R IA N  PA W LA K  
Państwowe Liceum Ogólnokszt. 
w  Staszowie pow. Sandomierz

„W  ramach, łączności miasta 
: ze wsią nasza zetempowska eki- 
| pa z Fabryki Sklejek w Piotr- 
| k owie Tryb. wyjechała 14.V do 
gromady Woła Wydrzyna  u 1 

i powiecie Radomsko.
Na miejscu zorganizowaliśmy 

zebranie kola gromadzkiego 
ZMP, na którym podzieliliśmy 
się z młodzieżą wiejską swymi 

i doświadczeniami  i osiągnięcia- 
! mi w pracy zawodowej  t  spo­

łecznej. Również zetempowcy 
miejscowi mówili o sobie i swej 
pracy...

Największą bolączką zetem- 
powców z Woli Wydrzynej jest 
brak opieki ze strony Zarządu 
Powiatowego ZM P w Radom­
sku, który w ogóle nie intere­
suje się młodzieżą tej gromady. 
W kole nie przeprowadzono do­
tychczas wyborów, nie wysłano 
delegata na konferencję powia­
tową (nie wysłano, bo nikt nie 
wybrał takiego delegata).

Młodzieżowa ekipa z Piotr­
kowskiej Fabryki Sklejek wraz 
z młodzieżą z Woli Wydrzynej

prosi za pośrednictwem „Sztan* 
daru Młodych“ Zarząd Powia-  
towy w Radomsku, by  k o l e *  
dzy z tego Zarządu zaczęli do­
cierać nie tylko do gromad ut 
pobliżu, ale także do tych bar­
dziej odległych, mimo że trze­
ba tam iść nawet dość długo 
i to piechotką. W  gromadach 
tych młodzież czeka na waszą 
pomoc i wskazówki".

Korespondent 
ZY G M U N T  Z IE L IŃ S K I

List kol. Zielińskiego dowodzi, 
że Zarząd Powiatowy ZM P  w  
Radomsku odrywa się od mlo« 
dzieży, że nie jest mu drogft 
dobra praca kół gromadzkich.

Dlaczego instruktorzy tego 
Zarządu nie docierają do dal­
szych gromad, dlaczego nie po­
magają młodzieży i nie przygo­
towują jej do nowych, trudnych 
zadań — na to pytanie odpowie 
nam Zarząd Wojewódzki ZM P  
w Łodzi, do którego kierujemjr 
sprawę.

Kiedy Metroprojekt wypłaci 
wynagrodzenie pracownikom?

B yłam  pracownicą Państwo­
wego In s ty tu tu  Geologicznego.

W  lu ty m  br. pracowałam  w 
P IG  poza godzinam i s łużbowy­
m i nad pracam i ..M etro“ zleco­
nym i przez M etrop ro jekt, k tó ry  
zew olił na w ykonan ie  prac w  
godzinach poza służbowych.

Roboty te w ykonyw a ło  k ilk a ­
naście osób.

W ynagrodzenie za wykonaną 
pracę m ie liśm y otrzym ać na 
początku, potem w połowie mar

ca, jednak dotąd żadnemu pra­
cownikowi zatrudnionemu przy 
tych pracach nic zapłacono.

A. F IG U R S K A

Najwyższy czas, aby M etro­
projekt wypłacił ob. Figur- 
skiej i Innym pracownikom w y­
nagrodzenie za wykonaną pracę 
i wyciągnął wnioski w stosunku 
do winnych przewlekłego zała­
twiania sprawy. O dopilnowa­
nie tego prosimy Ministerstwo 
Budownictwa Przemysłowego,
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U p ływ a ły  tygodnie. Szczęsny nie w ra ­
cał. A  o tym  czasie rozb ito już  wojska 
wszystkich in te rw entów , bandy Machno 
na U kra in ie  i ku łack ie  powstanie A n ­
tenowa w  sąsiedztwie, na p raw ym  brze­
gu W ołgi. Rewolucja leżała skrw aw iona 
i zwycięska, nabierając s ił do nowej 
w a lk i. To „now e“  czasem brzm iało z u l i ­
cy ogłuszającą, marszową piosenką: 
„Strzeż się, strzeż, A ntanto, toć to kom ­
somolcy jadą na budowę!“

— Bożeś drogi —- żegnała się sta- 
reńka Zoja N iko ław na, która  m iała 
dzieci obszywać, ale mogła na jw yże j 
szwalni doglądać, m ieszkając przy in ­
ternacie n iby  em erytka. — N i w  dzień, 
n i w  nocy spokoju... A  tak i to by ł 
chłopak grzeczny, spokojny...

— Pani go pamięta? — zapytu ją  
dzieci.

— A le ! Spodenki mu kiedyś uszy­
łam...

I  zam yśli się patrząc zm ętn ia łym  
wzrokiem , w  k tó rym  wciąż żyje w iek 
ubiegły i m a ły W owa U łjanow .

— Żeby choć wiedzieć na pewno, do­
kąd ten Wowa prowadzi?

Pewnego wieczora pod oknam i pani 
Teresy rozległo się ciche gwizdnięcie. 
Jurek odłożył książkę. Pani Teresa uda­
ła. że nie w idzi.

W parę dn i potem przyszedł do nie j

cieśla tak m ały, jasny i cichy, że nie 
do pojęcia, skąd u niego ten czarny, 
ten desperacki syn. W ypsnie s:ę cza­
sem porządnej rodzin ie dziecko ja k  n ie­
opatrzne słowo.

— Szczęsny w róc ił, proszę pani k ie ­
row niczk i. S łon iny przyw iózł, m ąki 
przyw iózł... W szystko za sól. Sól w a rzy­
l i  oni pod Buguruslsnem , a sprzedawa­
l i  po wsiach na tam tym  brzegu... Ja 
na ta k i handel już za stary, proszę pa­
ni, za stary czy za g łup i — zawsze do­
łożę. A  Szczęsny z pustym  w ork iem  nie 
wraca. D obry chłopak. Ma on serce, 
ma... Ze wszystkich m oich dzieci, to ja  
bym  na jchętn ie j do niego poszedł na 
stare lata.

— A  czy takie  narwane uchowa się 
na stare łata? —  odrzekła w  roz ta r­
gnieniu pani Teresa i połapawszy się, 
popatrzała na pana Tomasza zdum io­
na: — Co też ja  m ów ię! Niech part nie 
słucha...

B yw a ła  n ietaktow na. N ie um iała 
uczuć hamować, ani m yś li maskować. 
N ieraz pa trzy ła  na rozmówcę zdumiona 
i  zaraz przepraszała: „Co też ja  m ó­
w ię! Proszę nie słuchać“ ...

W krótce po tej rozmowie, usłyszaw­
szy pogw izdyw anie od u licy ; pani Te­
resa rozw arła  okno. -

— Czy ty  Szczęsnj’ , naprawdę m y-

ślisz, że ja  nie wiem, k to  tu  udaje sko­
wronka? Przestańcie nareszcie spisko­
wać za m oim i plecam i! Chodź do po­
ko ju . Wolę, żebyście kolegow ali się 
otwarcie, chociaż zrozumieć nie mogę, 
coście w łaściw ie w  sobie znaleźli.

N ik t  tego nie rozum iał. Wszyscy się 
d z iw ili:

— Patrzcie, Hetm an B ida idzie ze 
Spinozą. To się dobra li!

A  oni z wędkam i schodzili dziką 
ścieżką przez byłe  sady byłego kupca 
Gołubcowa do rybaczów ki Pachoma 
nad wołżańską odnogą i w kró tce  żagie- 
lek  ko lo ru  i kszta łtu rogoży odb ija ł od 
spróchniałego pomostu.

— t Wiesz, nasi są już  gotow i do od­
jazdu. czekają na transport. Ja się chy­
ba urwę...

— Coś ty?! Po cholerę?
— Wiesz, z m oim i przekonaniami...
-— A  rzuć to wszystko! Przekonania! 

W  Polsce możesz gadać, co chcesz, urzą­
dzisz się wszędzie, bo k ra j potrzebuje 
ludz i i są kap ita ły  z A m eryk i. I  każdjr 
sobie pan: marszałek -— pan, m ajster 
— pan, i  gospodarz — pan!

— Powtarzasz za m atką, za porucz­
n ik iem . W ierzysz im?

— Pewnie, że wolę w ierzyć tw e j 
matce niż tobie. Porucznik to samo 
mówi. Tak! On przecież w a lczy ł o P o l­
skę, V ir tu t i  ma!

—  A le  zrozum...
—  N ie chcę! Cośmy tu  m ie li dobre­

go? Kom u tu  jest dobrze? I  ja k ie  ty  
w  ogóle możesz m ieć pojęcie siedząc 
spokojnie przy matce? Lep ie j mnie 
spytaj, to ci pow iem  zaraz: w  mieście! 
Sam w idzia łem  —  tru p y  w  nocy w y ­
wożą i w G łubokim  Owragu palą!

—- A  co ma zaraza do idei? No, jest 
głód, razrucha, choroby, oni przecież 
dotychczas ty lk o  w a lczy li, dopiero te­
raz zaczną budować. Zaczekaj trochę, 
zobaczysz, co tu powstanie!

— G uzik zobaczę. O jciec ma rację: 
bez Boga i bez gospodarza n ic  nie u ro ­
śnie. A  co do ich spraw iedliwości dla 
biedoty i te j tam idei, to niech ją  pio­
ru n  trzaśnie! N ie zapomnę im  tego, nie 
da ru ję ! Za karab iny ich chwytałem , 
błagałem: „zostawcie, towarzysze, b ie-
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Rys. H . T a rk o w s k i

dę mamy. ja cały miesiąc w  stepie tę 
sól w arzyłem , popatrzcie, towarzysze, 
ręce m am  w  ranach!“  N ic, on i wciąż 
swoje: „ b umagu z pracy marz? pozwo­
lenie masz? propusk masz? No to w i-
dzie liśm y ju ż  takich, dużo was jest,

spekulantów !“  Z abra li, ścierwy. wszyst­
ką sól i  jeszcze z wagonu w ied li do 
poprawczaka — mieszocznik,  śm ie li się,, 
tam go nauczą! — szczęściem dało się 
zwiać... D ru g i raz m usiałem iść w  ste­
py sam, już  bez M echm andary. N iko ­
mu o tym  nie wspom inałem , ty lk o  to ­
bie... Nie, nie mam y o czym m ów ić!

Obaj p a trz y li na jedno, a każdy co 
innego w idz ia ł: Jurek — same św iatła , 
Szczęsny — same cienie. Jeden w ie rzy ł 
w życie socjalistyczne na podstawie 
najlepszych książek, szczerze chcia ł te ­
go i  bardzo się w stydził, że dziadziuś 
b y ł jednak generałem. D rug i w ie rzy ł 
w  słowa panine, ojcowe, poruczn iko- 
we, w  obrazek rzekucki na ścianie, no 
i w  duszy nosił pamięć swej k rzyw dy 
solnej, k to  w ie jeszcze ja k ie j poza tym  
z w ie lu  doznań na szlaku stepowej w łó ­
częgi. T rudno im  było dogadać się 
z sobą.

U n ik a li później tego tematu. Szli. nie 
dyskutu jąc, na kum ys do ta ta rsk ie j wsi 
z całą ha łaśliw ą M echm andarą albo do 
kąp ie li w  Sw ijażycy.

A le  raz uda li się do dawnej resursy 
obyw ate lskie j. Na m ów nicy stał Kse- 
nofontow , cudowne dziecko sym birsk ie- 
go Komsomołu, z grzyw ą p łow ych w ło ­
sów niczym  pop, wzrostu dziesięcio lat­
ka, chociaż szło m u na szesnasty, o bu­
zi dziecinnej, w e jrzen iu  dowódcy i g ło­
sie grzm iącym  gniewną prawdą, która  
ja k  sztandar unosiła się nad tłum em . 
Na salę upchaną m łodzieżą w cisnęli się 
także ludzie do jrza li. Przyszedł nawet 
inż. Z dz itow ieck i —  „popatrzeć na to 
m onstrum “ ... A  K senofontow  m ów ił 
o zadaniach m łodzieży w  dobie, gdy 
stary św ia t się w a li w gruzy.

— Może on gdzieś się tam wali —  
powiedział Szczęsny w drodze powrot­
nej — ale nie u nas. U nas, w Polsce, 
inaczej. I w ogóle nie bierz ty mnie 
więcej na takie zebrania.

Jeśli kiedykolwiek bliscy byli zerwa­
nia — to właśnie w ten wieczór. Z tru­
dem rozładowali wzajemne urazy —  
dlaczego są inni — przyrzekając, że ni­
gdy do tego nie wrócą. Rzeczywiście, 
nie wrócili. Rozeszła się wieść, że 
w przyszłym miesiącu nastąpi repatria­
cja. Szczęsny wybrał się znowu w ste­
py po sól. by zdobyć żywność na dłu­
gą drogę do kraju.

M ija ły  dni bezchmurne, skwarne, co­
raz skwarniejsze. Kropla deszczu nie 
spadła od kwietnia i gorącym, suchrm  
wiatrem ziała na Wołgę pustynia K a- 
ra-Kum . Liście skręcały się w strącz­
ki i żółkło wszystko na spękanej ziemi.

— Idzie posucha, jakiej świat nie w i­
dział — mówiono. Będzie głód!

Polacy z całej guberni, zbijający się 
do kupy w Symbirsku, do odlotu —  
przyśpieszyli wyjazd.

Załadował się Dom Dziecka i cała 
kolonia, a Szczęsnego wciąż jeszcze nie 
było. Pociąg stał na dworcu dwie do­
by. Pod koniec drugiego dnia prz.ybył 
Tkaczow z grupą wychowanków komu­
ny im. Karola Marksa, by pożegnać się 
z polskim dieidomem.  Komendant po­
wiedział, że za pół godziny rusza. Do 
tej chwili rodzice wyglądali Szczęsne­
go z wagonu, teraz musieli z płaczem 
wyrzucić się na peron. Nie mogli prze­
cież odjechać bez syna.

Tym  powinniśmy zamknąć rozdział 
o Szczęsnym na tak zwanym wygna­
niu. *  (d.c.n.).



Sztandar
młodych SPORT

Więcej opieki nad przygotowaniem 
warszawskich boisk sporlowych na Zlot

Już za 38 dn i rozpoczyna się w  W arszawie Z lo t M łodych 
P rzodow ników . Na Zlocie współzawodniczyć będą na bo i­
skach i stadionach sportowcy całego k ra ju . Trzeba więc 
"przygotować te boiska i stad iony na wyznaczony term in  
spotkania. Zapewniono na ten cci w ie lk ie  środki, zorganizo­
wano specjalną kom isję urządzeń sportowych, aby dop ilno ­
wać oddania do użytku ob iektów  na czas. Na Zlot,...

Tym czasem  z fron tó w  n ie k ib -  
rych  budów nadchodzą n ie d o b re  
w ieści... W eźm y na przykład  b u ­
dowę stadionu K o le jarza  w W ar­
szawie... W ubiegłym  tygodniu  
podjęto tam  roboty p rz y  d a rn io ­
w a n iu  boiska Przedsiębiorstwo  
..O rgan izacja  Zadrzew ien ia  P u ­
blicznego^ (W arszawa, ul. G ro ­
chowska 143). Ponieważ na zro­
śnięcie się darni po je j ułożeniu  
potrzeba miesiąca czasu, roboty  
m uszą być ukończone najpóźniej 
do 20—25 czerwca br. Je dn a k  już  
w  pierwszych dniach pracy w y ­
dajność pracy robo tn ików  była
bardzo niska. j w ać o d p o w ie d n ią  ilość  w p ra w d z ie  j szyc ie  ty m  p rze b u d o w ę  b ieżn i.

p ry m ity w n y c h  a je d n a k  ko n ie cz - j W e z w ijc ie  do w s p ó łz a w o d n ic tw a  
n ych  n oży, u b ija k ó w , lis te w ... j w s z y s tk ie  za ło g i b u d o w y  s ta d io - 
T rze b a  lu d z i p o łą czyć  w  b ry g a d y , n ów  w  W arszaw ie , a ta kże  a p a ra t 
o k re ś lić  ic h  czyn no śc i, ty m  b a r- | o rg a n iz a c y jn y  i  te c h n ic z n y  ty c h  
d z ie j, że ro b o tn ic y  p ra c u ją  po raz 
p ie rw s z y  p rz y  d a rn io w a n iu . T rz e ­
ba u s p ra w n ić  tra n s p o r t w e w n ę trz ­
ny  d a rn i po b o is k u , a do tego po­
trze b n e  są ta c z k i, nos id ła ... T rz e ­
ba o k re ś lić  n o rm y  p ra c y , z a in te ­
resow ać ro b o tn ik ó w  budow ą, 
s tw o rz y ć  w a ru n k i d la  p rz e k ra c z a ­

ła podp isana . P racę  p o d ję to  bez 
żadnego p la n u . N ow ozaangażow a- 
n y  a d m in is t ra to r  s ta d io n u  ob. Ża ­
ba za p e w n ia ł ze b ra n ych , że w  
sw e j d o tych cza so w e j 3 0 -le tn ie j 
p ra k ty c e  n ie  w id z ia ł jeszcze ta k  
s łab e j o rg a n iz a c ji ro b ó t i ta k ie j 
te c h n ik i p racy . W skaza ł on np. . trze b a  w p ro w a d z ić  
na b ra k  p o d s ta w o w ych  narzę d z i ; R o b o tn ik ó w  p rz y  
i p r y m ity w n e  m e to d y  p ra c y  p rz y  
w y ró w n y w a n iu  d a rn i.

Je ś li d a rń  z C z e rn ia k o w a  z od ­
leg łośc i 10 km . w o z ić  będzie  t y l ­
ko  s iedem  w ozów , to  ro b o ty  bę­
dą t rw a ły  trz y d z ie ś c i d n i, zam ias t 
dz ies ięc iu . T rzeba  też p rz y g o to -

l n i a ty c h  n o rm , d la  w s p ó łz a w o d n i­
c tw a .

{ N ie  p o m y ś le li o ty m  ani k ie ro w ­
n ik  O Z P  ob. R a il i,  a n i o d p o w ie ­
d z ia ln y  za o rg a n iz a c ję  ro b ó t k ie ­
ro w n ik  W y d z ia łu  T e ch n iczn e go  
OZP.

P o m yś la n o  d o p ie ro  na k o n fe re n ­
c j i .  A  i  tu  in ic ja ty w a  n ie  w ysz ła  
od .. .a d m in is tra to ra  s ta d io n u .

Na k o n fe re n c ji  u s ta lo n o  p u n k t 
po p u n k c ie  o rg a n iz a c ję  i te c h n ik ę  
ro bó t, o raz  n o rm y  d la  ro b o tn i-  
k ó k . P o s ta n o w ie n ia  k o n fe re n c ji 

czyn .
d a rn io w a n iu  

bo iska  K o le ja rz a  w z y w a m y  do 
w s p ó łz a w o d n ic tw a ! S to i p rzed  
n im i z a da n ie : n o w o u s ta lo n e  n o r ­
m y p rz e k ra c z a ć ! Jest to  m o ż liw e . 
S p ró b u jc ie ! P rz e k ra c z a jc ie  n o r ­
m y , w y k o n a jc ie  ro b o tę  n ie  na 25 
cze rw ca , a w cze śn ie j, p rz y ś p ie -

A b y  zaradzić złu, zwołano w  
dniu 9.6 w ie lką  konferenc ję  z u- 
działem  w szystkich zainteresow a­
nych czynników . Na konferenc ji 
poddano szczegółowej analizie  za­
is tn ia łą  sytuację.

I  cóż się okazało...
T  przedsiębiorstw em  w yko n aw ­

czym  wszczęto wstępne rozm owy  
v  spraw ie zlecenia robót dopiero  
23 m aja . Um owa z nim  nie zosta-

| budów .
W z y w a m y  ró w n ie ż  Z a rzą d  S to- 

i łe czn y  Z M P  i S to łe czn y  K o m ite t 
j  K u ltu r y  F iz y c z n e j, aby nat.ych- 
i m ia s t z a in te re s o w a ły  się stanem  
: ro b ó t na bo iska ch , k tó re  m a ją  
1 b yć  te re n em  z lo to w y c h  ig rz y s k  ; 
| s p o r to w y c h ! (o)

Przed niedzielnym spotkaniem z Węgrami
10 bm. ustalono w Budapeszcie 

składy pierw szej i d rug ie j rep re­
zentacji p iłk a rs k ie j W ęgier na 
mecze z Polską w dniu 15 bm.

Pierwsza reprezentacja na mecz 
w  W arszawie wystąpi w następu­
jącym  zestaw ieniu: Grostis (Hon- 
ved). Buzansky (Dorogi-Banyasz), 
L o ra ń t (Honved). D alnoki (K in iz - 
si), Kovacs 1 (Bastya), Bozsik, 
B udai I I ,  Kocsis. (Honved), Pa- 
l«tas (Bastya). Puskas (Honved) 
Csihor (Csepel).

R ezerw ow i: H en ri, H o H rv a th . 
c y u r ik  (wszyscy Dozsa) 1 H i- 
degkuti (Bastya).

Druga reperezntacja. która grać 
będzie w Budapeszcie ustalona 
została następująco: G eller (Ba- 
ity a ), Om bodi (K ;m zsi). Bórzsei, 
L a n to s , (Bastya), Sojka (Salgota- 
rian-B anysza), Zakarias  (Bastya), 
t ’sordas, Berend. Szylagyi i (V a ­
n s ) ,  Szolnok (Bastya), Babolcsal 
(Honved).

R ezerw ow i: H orvath  (Lokom o­
tiv ), Kovacs I I  (Bastya), Fehervari 
(G ydri-Vasas), Varga (Dorogi- 
Banyasz).

Nowy rekord
polskiej pilotki szybowcowej

P ilo tka  Szempl Ińska z w a r­
szawskiego A erok lubu  L .L . doko­
na ła  na 2-m iejscow ym  szybow­
cu przelotu docelowo — pow rot- j 

nego W arszawa — Siedlce — 
W arszaw a — 160 km.

W y n ik  osiągnięty przez Szem- 
Bltńską w ypełn i puste m iejsce w  
tabe li rekordów  k ra jo w ych  i 
m iędzynarodow ych, w  kategorii 
szybowców 2-m iejscowych w  kon- 
Jcuręncji. kobiet.

Pawłowski mistrzem Polski 
we florecie

F in a ły  m istrzostw  Polski we 
flo rec ie  m ężczyzn by ły  nadzw y­
czaj in teresujące. Poziom  w a lk  
b y ł bardzo wysoki i w yrów n an y.

Ostatecznie m istrzostw o Polski 
na  r. 1952 zdobył Paw łow ski (G w ar 
dla), k tó ry  nie poniósł ani jednej 
porażki. O w yrów n an ym  poziomie  
spotkań świadczy fa k t, że P a­
w łow sk i uzyskał n ik ły  stosunek 
tra fie ń  30:24.

W icem istrzem  został Rydz (Stal), 
k tó ry  w  fina le  poniósł dw ie  po­
ra żk i z C zajkow skim  i Paw łów - 
ikim .

Ostateczną kolejność w  rozgryw ­
kach  fin a łow ych  we florecie przed 
staw ia się następująco: 1) Pawłów  
ski (G w ard ia), 2) Rydz (Stal), 3) 
C zajkow ski (Budow lani), 4) Przeź- 
daieckt (Budowlani),. 5) T w ardo - 
kęs (C W K S), 6) Kuszewski (Stal),
T> Szrejber (G w ard ia), 8) Pawlas 
(Górnik)., i

Zdjęcie I. Pierwszą jedenastkę pi łkarską Węgier oglądaliśmy 
ostatnio w  Warszawie w  czercwu 1950 r. W ygral i oni w ó w ­
czas z naszą reprezentacją 5:2. Nie iidalo się Łączowi (w białej 
koszulce) zdobyć bramki, bronionej przez Grositsa (Leży)

Z ! Górnik -  FSGT
4 : 0  ( 9 : 0 )

P ie rw s z y  w y s tę p  w  P olsce p i ł ­
k a rz y  FS G T  p rz y n ió s ł im  p o ra ż ­
k ę  z re p re z e n ta c ją  ZS G ó rn ik  W 
s to s u n k u  0:4 (0:0).

D ru ż y n a  FS G T s p ra w iła  m iłą  
n ie sp o dz ia nkę , s ta w ia ją « / z a ż a rty  
o p ó r G ó rn ik o m  przez c a ły  czas 
m eczu. W  p ie rw s z e j p o ło w ie  g ra  
b y ła  z u p e łn ie  ró w n o rz ę d n a , a na ­
w e t F ra n c u z i m ie l i  k i lk a  o k a z ji 
dc zd o b yc ia  b ram e k . W ty m  o- 
k re s ie  s łabo g ra ł a ta k  G ó rn ik a , w  
k tó ry m  szczegó ln ie  ra z ił  p o w o l­
nością  i  n ie zd e cydo w an ie m  S zie- 
ger. Po p rz e rw ie  d ru ż y n a  FS G T 
n ie  w y trz y m a ła  szyb k ie g o  tem pa 
i opad ła  na s iła ch . M im o  to  do 
końca  sp o tka n ia ^ ,w szyscy  je j  g ra - 

i cze w a lc z y li  z w ie lk ą  a m b ic ją  i 
j o fia rn o ś c ią , zd o b y w a ją c  sy m p a tię  

p u b liczn o śc i. B ra m k i d la  G ó rn ik a  
z d o b y li:  S z leger w  4 m in ., D y b a ła  

i w  13 m in ., F o jc ik  w  17 m in . i  
! K ra w c z y k  w  38 m in ., po p rz e rw ie .

B O Z S A -B t id o w la n p )
1:0

R oze g ra ny  w  G dańsku  m ecz 
p iłk a rs k i  p om ię d zy  lig o w ą  d ru ­
żyną  B u d o w la n y c h  (G dańsk), a 
w ę g ie rs k im  zespołem  Dozsa za­
k o ń c z y ł się po ła d n e j g rze  z w y ­
c ięs tw e m  W ę g rów  w  s to su n ku  1:0 
(1 :0 ).

Je dyn ą  b ra m k ę  d n ia  z d o b y ł w  
15 m in u c ie  L e b e r z d a le k ieg o  p ła ­
sk iego  s trz a łu .

0 Puchar Zlotu
W c z w a rte k  12. bm . o d b y ły  się 

dalsze ro z g ry w k i o P u c h a r Z lo tu , 
podczas k tó ry c h  p a d ły  n as tę pu jące  
w y n ik i :

B u d o w la n i — C h o rzó w  z re m iso ­
w a li z O g n iw e m  —- K ra k ó w  2:2 
(1:1).

K o le ja rz  — P oznań  w y g ra ł X 
W łókniarzem  — Ł ód ź  3:2 (2:0).

Zawody kolarskie 
w Szczecinie

W  S zczecin ie  o d b y ł się  w y ś c ig  
k o la rs k i „ K u r ie ra  Szczecińskiego“, 
z a lic z o n y  do p u n k ta c ji  o t y t u ł  
na jlepszego  k o la rz a  P o lsk i.

P ie rw sze  m ie jsce  z a ją ł K ró lak  
(C W K S ) w  czasie 4:45:05, k tó r y  
na m ec ie  w y p rz e d z ił D rą ż k o w - 
sk iego  (C W K S  S zczecin) i W ó jc i­
ka  (C W K S ), oba j w  ty m  sam ym  
czasie co zw yc ię zca .

Na to rze  k o la rs k im  w  Szczecin ie  
o d b y ły  się za w o d y  z u dz ia łem  
c z o ło w ych  to ro w c ó w  P o lsk i. B te - 

| g i s p r in te rs k ie  z a k o ń c z y ły  się 
j zw y c ię s tw e m  Beka (W łó k n ia rz  

Łódź), k tó r y  w  f in a le  m ia ł czas 13 
sekund . D ru g ie  m ie jsce  za.jął K u r ­
czak (W łó k n ia rz  K ra k ó w ) , k tó r y  
w  je d n y m  z b iegów  os iągną ł n a j­
lepszy czas dn ia  12.6. B ieg  a u s tra ­
l i js k i  na sześć o k rąże ń  to ru  (2400 
m) w y g ra ł Przezdom ski (O g n iw o  
S zczecin) — 4 08.6. w  o g ó ln e j p u n ­
k ta c j i  za s p r in ty  i b ieg  a u s t ra li j ­
s k i:  1. Tracz (O g n iw o  Szczecin) 9 
p k t.,  2. Przezdom ski (O g n iw o  
Szczecin) i  3. K upczak (W łó k n  a rz  
K ra k ó w ) po 7 p k t. B ok n ie  s ta r to ­
w a ł w  b ie g u  a u s tra li js k im .

Z w y c ię z c a m i b ę d ą  c i
Morzy przeciwstawiają się planom podżegaczy wojennych
którzy walczą o lepsze jutro dla swojej ojczyzny

-  tymi słowami wiła ia c p e s  Duclos wstąpienie do partii komunistycznej postępowego pisarza Roger liailland
Postępowy pisarz francuski Roger V a illand  przesiał ostatn io do Jacques Duclos, do w ię ­

zienia „S ante", egzemplarz sw o je j znanej sztuki pt. „P u łk o w n ik  Foster przyznaje się do w in y ", 
zgłaszając jednocześnie sw ój akces do Francuskie j P a rtii Kom unistyczne j.

W odpowiedzi Jacques Duclos wystosował do V a illanda lis t, w  k tó rym  stw ierdza m. in.:
D rogi Towarzyszu V a illand !
O trzym ałem  w  „Sante“  de­

dykow any egzemplarz T w o je j 
p ięknej sztuki „P u łk o w n ik  Fo­
ster przyznaje się do w in y “ . Nie 
było  przypadkiem , że policja, 
k tó rą  zm obilizowano, by nie do­
puścić do dem onstracji pa trio ­
tów  przeciwko przybyciu  do 
F ra n c ji generała . m ordercy 
Ridgwaya, by ła  nieobecna w 
chw ili, gdy bo jów k i faszystow­
skie napadły na tea tr „A m b i­
gu", podczas w ystaw ian ia  W a­
szej sztuki. Dopiero w tedy, gdy 
w idzow ie sami ju ż  zdążyli w y ­
pędzić faszystów, z jaw iła  się po­
lic ja  jedyn ie  po to, aby zamknąć 
teatr. Obłuda idzie w  parze z ła j­
dactwem zarówno w postępo­
w aniu  w ładz w  Waszym w y ­
padku, ja k  i w aferze „zam a­
chu przeciwko wewnętrznem u 
bezpieczeństwu państwa“ , zmon­
towanej przeciwko mnie, S tiio - 
w i i innym  działaczom przez 
m in is tra  i prefekta po lic ji, s łu ­
żalczo w ykonu jących d y re k ty ­
w y  am erykańskich podżegaczy 
wojennych i haniebnie zaprze­
dających rrasz kra j.

Zwycięzcam i na pewno nie bę­
dą ci, k tó rzy  dziś w trąca ją  do 
w ięzień patrio tów . Zwycięzcam i 
będą ci, k tó rzy  walczą o zw o l­
nien ie swych uw ięzionych b ra ­
ci, będą ci, k tó rzy  przeciwsta-

w ia ją  się planom podżegaczy wo 
jennych, k tó rzy  walczą o lep­
sze ju tro  dla sw o je j ojczyzny.

W itam  w  Tobie nowego bo­
jow n ika  w ie lk ie j sprawy ko­
m unizm u.

(— ) Jacques Duclos

do francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego — Jacques Duclos. 

+
We w torek po po łudniu p-oli- 

j cja dokonała ob ław y w  siedzi- 
j bie oddziału Zw iązku Kobiet 
| Francuskich V I dzie ln icy Pary- 
i ża. P o lic janc i przeszukali cały 
j lokal, hic jednak nie znaleźli

12 bm. odbyło sie nadzwyczaj I J e s t  jeszcze jedna prowoka- 
■ - J ' cja po licy jna  w sty lu  faszystow­

skim. Poprzedniej nocy bo jów  - 
karze faszystowscy, nie pow­
strzym yw an i przez policję, usi­
ło w a li w targnąć do b iu r K o m i­
te tu  F P K  X  dzie ln icy .Paryża.

ne posiedzenie prezydium  Zgro­
madzenia Narodowego R epub li­
k i Czechosłowackiej, k tóre za­
protestowało przeciwko areszto­
waniu deputowanego do francu ­
skiego Zgromadzenia Narodo­
wego Jacques Duclos oraz prze­
ciw ko niesłychanym  prześlado­
waniom  francuskich patriotów ' 
i obrońców pokoju. Prezydium  
Zgromadzenia Narodowego Re­
p u b lik i Czechosłowackiej prze­
słało do Zgromadzenia Narodo­
wego R epub lik i F rancuskie j u - 
chwałę protestacyjną, w  k tó re j 
czytam y m. in.:»-

Prezyd ium  Zgromadzenia N a­
rodowego R epub lik i Czechosło­
wackie j, wyrażając rozgorycze­
nie ludu czechosłowackiego, 
protestu je ja k  na jenerg iczn ie j 
przeciwko bezprawnemu uw ię ­
zieniu w iernego syna narodu 
francuskiego, bo jow n ika  o po­
kojowe i dem okratyczne współ­
życie narodów, deputowanego

sa P opu lar“ donosi, że Związek. 
M łodzieży Kom unistycznej B ra . 
z y lłi zaprotestował przeciwko 
te rro ro w i po licy jnem u we F ran ­
cji. W depeszy, skierowanej na 

I ręce prezydenta francuskiego 
A urio la , Z M K  wyraża swe o- 

j burzenie z powodu aresztowania 
Duclos, podkreślając, że ten bez­
p raw ny akt dokonany został na 

I rozkaz am erykańskich podżega- 
' czy wojennych.

Deputowany do parlam entu 
urugw ajskiego A rism end i pro­
testował przeciwko bezprawne­
mu aresztowaniu sekretarza 

! FPK Jacques Duclos.
Rząd francuski, prowadząc 

przygotowania wojenne, rozpo­
czął represje przeciwko przed­
staw icielom  klasy robotniczej i 
narodu francuskiego w  tym  sa­
m ym  czasie, gdy zaprzedaje go­
spodarkę swego k ra ju  monopo- 

j !om am erykańskim  i prowadzi 
■śr ! k ra j do faszyzmu — stw ie rdz ił

Dzienn ik b ra z y lijs k i „ Im p re n - i Arism endi.

Masy pracujące Węgier nadal 
protestu ją przeciwko aresztowa­
niu  Duclos i innych pa trio tów  
francuskich. Załoga fa b ry k i ma 
szyn górniczych „B am e rt“  po­
stanow iła nazwać swą fabrykę 
im. Jacques Duclos.

N ow a d e le g a c ja  ch ło p ó w  polskich
p r z y b y ła  do  M o s k w y

Do M oskw y przybyła  na za­
proszenie m in is ters tw a ro ln ic ­
tw a  ZSRR 191-osobowa delega­
cja chłopów polskich z sekre­
tarzem K om ite tu  W ojewódzkie­
go PZPR w  K ie lcach — St. 
Paw lakiem  i prezesem Z.G. 
Zw iązku Samopomocy Chłop­
sk ie j O zgą-M icha lskim  na czele.

Na dworcu B ia ło ru sk im  dele­
gację w ita li serdecznie przed-

Iwanem  M inkiew iczem  na czele, 
przedstaw icie l K C  W KP(b) 
Chrenow oraz przedstaw icie le 
ambasady R.P. w  Moskwie.

Drugi dzień obrad sesji 
Biura Komitetu Wykonawczego SFZZ w Wiedniu

W  środę na sesji B iu ra  K om ite tu  Wykonawczego SFZZ trw a ła  
nadal dyskusja nad referatem  Louis Saiłlant.

Przedstaw icie l K on federacji | francuskich o wolność i n ieza- 
Pracy A m e ryk i Łac ińsk ie j M o- wisłość swej ojczyzny, 
rera oświadczył, że w  k ra jach  Delegat Czechosłowacji Zup- 
po łudniow o-am erykańskich od- ka oświadczył, że należy udzie- 
b y ły  się ostatn io masowe d e - ; lić  ja k  największego poparcia 
m onstracje i s tra jk i. S tra jk u ją - j walce narodu niem ieckiego 
cy domagali się ^poprawy w a- i przeciwko wojennem u „u k la d o - 
ru n kó w  by tu  i  zapewnienia j w i ogólnem u“ .

K ie ro w n ik  delegacji St. P aw ­
lak w yg łos ił na dw orcu prze­
mówienie. Mówca oświadczył, 
że wycieczki chłopów polskich 
do ZSRR przyczyn ia ją  się zna-

swobód dem okratycznych. W a l­
ka o poprawę bytu — podkre- j 
ś lil M orera — jest n ie rozerw a l­
nie związana z w a lką  o pokój, 
przeciwko faszyzacji i p rzygo­
towaniom  wojennym .

Przem ówienie końcowe w y ­
głosi) Louis Saiłlant, podkreśla­
jąc. że w dyskus ji wysunięto 
w ie le wniosków, m ających na 
celu podniesienie na jeszcze 
wyższy poziom zdolności bo jo- 

. i wej organ izacji zw iązkowych i  
Delegat K am erunu Ngom na-1 SFZZ w walce o pokój, popra- 

cznie do rozw oju ro ln ic tw a  p ó l- i k re ś lił s trasz liw y obraz nędzy, Iw ę  w arunków  bytu  i swobody
ctio<” '  ’ An ------ ••------------J ” ,nA"  * 1........ ....... -----------------------  1 demokratyczne.

Następnie sekretarz SFZZ
staw icie le  m in is terstw a ro ln i-  j skie§° i do wzbogacenia go n a j-  i głodu i bezprawia, ja k ie  panu 
ctwa ZSRR .z w icem in is trem  j nowszjnni osiągnięciami p rzo -j M  w  A fryce. A le  narody A fry k i j

Studenci
japońscy strajkują

dującej nauk i radzieckiej. 
Kończąc St. Paw lak wzniósł

podkreś lił mówca. — coraz ■ Grassi om ów ił działalność m ię -
a k tyw n ie j walczą z jarzm em  

ludzkie
i * » . “ . ' » »  " * ?  *sko - Radzieckiej, na czesc cho- : , .

1 rążego światowego obozu po ko -j Masy pracujące K am erunu i 
ju  Jozefa Stalina, na cześć Pre- j całej A f ry k i so lida ryzu ją  się z 

W  T okio  w ybuch ł s tra jk  s tu -; zydenta R.P. Bolesława B ieruta. - bohaterską w a lką  'robo tn ików
dentów pro testu jących p rzec iw - 1__________
ko p ro je k to w i ustawy o „dz ia - i ~ “ :----------- - ----------
ła lności w y w ro to w e j“ . ;

W  s tra jk u  w z ię li udzia ł stu - 
denci 13 wyższych uczelni. W I 
w ie lu  uczelniach odby ły  się 
wiece .i dem onstracje studentów, j 
Na un iw ersytecie  w  Waseda I

dzyna rodowych zrzeszeń p ro­
dukcyjnych.

W  dyskus ji nad referatem  
Grassi zabierali głos D ia ilo  (Su­
dan), Le Leap (Francja). B erie - 
*in  (ZSRR), M orera (Kuba) i in .

O brady sesji trw a ją .

Kożedo okrywa hańbą ludobójców amerykańskich
wojennych

I

W  korespondencji z jednego z obozów jeńców
odbył się, w b rew  zakazowi władz, I w  K o re i Północnej Agencja Nowych Chin donosi:
3-tysięczny wiec. na k tó ry m  by- . . . . , , , , . ,
l i  rów nież obecni studenci z in -  i „  e.scy jeńcy w o jenn i w c iw ko  k rw a w e j masakrze je n -

Zdjęcie I I .  Borv.cz i  B a rw ińsk i  (od prawej)  z l ikw idow a li  
przebój środkowego napastnika Węgrów, Szilagyi‘ego. Z lewej 

Parpan i  Suszczyk .

IV runda turnieju szachowego w Międzyzdrojach
Na m iędzynarodow ym  tu rn ie ju  

szachowym  w M iędzyzdro jach  u - 
zyskano w dn. 12 bm. n a s tę p u ją ­
ce w y n ik i:

Balanel — Tarnow ski 1:0, Sza- 
bo — G aw likow ski 1:0, Litroano- 
w lrz  — B akonyi 1:0, M ilev —Sza- 
pieł 1:0, Szili — Koch 1:0, Koh- 
bart — T n rb a t 1:0.

bocov — M a k a rc z y k , A r ła m o w s k l 
— P la te r od łożono  w  pozyz ja ch  
re m is o w y c h .

Po dzisiejszym  dn iu na p ie rw ­
szym m iejscu zn a jd u ją  się: G a­
w lik o w s k i i M ile v  po 2,5 pk t.

W  dn. 11 bm . p rz y je c h a li 
m u n i Szabo i B a la n e l, k tó rz y

R u-
gra-

P a rtie  Ś liw a  — G ry n fe ld , B o - i i  ze sobą p a r t ię . W y g ra ł B a la n e l.

N a W ie lk i K onkurs P r/ed z lo to w y  
na najlepszą korespondencję tygod ­
nia o trz y m a liś m y  od 27.V —2.V I .52 
n a s tę p u ją ce  l is ty :

B arto lik  Zb . S ułków  gm . K ra s o ­
c in , pow . W łoszczow a w o j. K ie lc e . 
B ierezow icz A ndrze j w . Ł o p u c h ó w - 
ka p -ta  K le n ik i  pow . B ie ls k  P ód l. 
w o j.  b ia ło s to c k ie , Banaś Zdzisław  
Z a o rze  l M a ja  12. D eska Aleksy  
N ow a  W ieś p - la  Papów  pow . Czę­
stochow a , F lo rko w ski Jan Z a ją cz - 
k o w o  pow . N ow e  M ia s to  n /D w ó r 
w o j. O lsz tyn , Jankiew icz A leksy  
p ręż . Z. Sz. Z M P , p rz y  P aństw . 
Szk. Og. w e W rześn i. K ry g e r Je­
rzy  G u b in  n /N y s ą , K ałuski Józef, 
K o m . W o j. PÓ ŚP -Z ie lo n a  Gó 
ra , W ąsów  24, K aczyński S ta ­
nisław  D y le w o  S ta re  gm . K a d z id ło  
pow . O s tro łę k a , K uhn R. B a rto c z y - 
ce COW S T P D  In te rn a t L W P , K o­
z ik  Zdzis ław  w . Ostałów p -ta  R zu- 
eów  gm . C h le w ic k a  pow . K o ń sk ie , 
M arczew ski K az im ie rz  P. Techn. 
H o d o w l. w  O k n o w ie  p ow . C he łm  
L u b .. M acie jew ski Eug.. p -ta  L a - 
s ta w ice , pow . G dańsk, M ałota  H a ­
lina  S osnow iec 1 M a ja  25, Techn. 
M a t. W iąż. M ilew sk i D an iel C hm ie - 
low o  p. G o łęb ię  p -ta  P u łtu s k , Piow  
czyk Eugeniusz M ię d zy rze cz  W lk p . 
Ostrowski Jerzy C zęstochow a 4, C e­
liń s k ie g o  22-24 b lo k  14, Pieczko M a ­
rian  M iro s to w ic e  G ó rne , pow . Ż a ry  
k. Z agan ia  k o p a ln ia  H e n ry k . P ie­
trzak  Janusz B is k u p ic e  k. Reszka, 
w o j. O lsz tyn . P a ń s tw . T echn . F in . 
M in . F in a n só w  W ło c ła w e k  T o ru ń -

nych wyższych uczelni.

..Sztandaru .. 
m ło dych

7

ska 30. P ietraś Józef i R adaw czyk
pow . K o ń s k ie  w o j. K ie lc e , P n iew sw i 
S ta n is ła w  p -ta  S łu p ia  pow . K o ń ­
sk ie  w o j. K ie lc e , R o m a ń czu k  R y ­
szard L e ż a js k  L ic . O g .-ksz t., R ycio  
M ie c z y s ła w  p -ta  T rze b ie szó w  pow . 
L u k ó w , S u t M ie c z y s ła w  g r. P iw o w a  
r y  p -ta  G ru d z ią d z  w o j. B ia ły s to k , 
S ze le r M a r ia  Szk. P odst. w  G u ło - 
w ic a c h  pow . K a n in  w o j.  P oznań, 
S zu m ara  W ł. Ł ap a ń  p -ta  W o jn ic z  
pow . P rześko  w o j. K ra k ó w , Sobczak 
K a z im ie rz  N o w y  T a rg , Z P  — Z M P , 
T e r l ik o w s k i K a z im ie rz  L eża jsk  
G a rn ca rska  6, w o j.  Rzeszów, W ie rz ­
b ic k i L u c ja n  p. L ic . Ped. L id z b a rk  
W a rm iń s k i O rła  B ia łe g o  5, B. W ła ­
d y s ła w  g r. O d row ąż, p ow . K ie lc e , 
W y rw ic k i  Tadeusz L ip a  pow . K ra ś ­
n ik  w o j.  lu b e ls k ie , W o jd a  K a ro l 
S łup sk , Ż u ra w  Jan S a rzyna  p. R u - 
da Ł ań c u c k a  pow . Ł a ń c u t w o j. Rze­
szów, Z a le s k i S ta n is ła w  Szczecin 7 
17 b r. PO SP 2 ko m p . L u d o w a  7.

J a k  p is a liś m y  w  u b ie g ły m  ty g o ­
d n iu  p rz y z n a liś m y  p ie rw szą  n a g ro ­
dę — k o m p le t p in g -p o n g a  — k o l. 
k o l. K R Y S T Y N IE  SORT Y F  A J  i Z O ­
F I I  M A Z U R C Z Y K  z P G R  D ro c z y li 
pow . Susz, w oj. o ls z ty ń s k ie , a d n i -  
o-, _  ks iążkę  k o l. K A R O L O W I
Ś W IĘ T E M U  z g ro m a d y  Ja b ło n k a , 
g m in a  P ilszcz, pow. G łu bczyce , 
woj. o p o lsk ie . K o le d z y  i k o le ż a n k i 
podan i w y ż e j n ie  o trz y m a li w ię c  
n a g ro d y . N ie k tó re  ko resp o n de n c je  
w y k o rz y s ta m y  w  gazecie, a ich  au ­
to rz y  o trz y m a ją  h o n o ra r iu m .

R ED,

K ore i Północnej wystosowali ¡ ęów wojennych na wyspie k o ­
żedo. Dokerzy podkreślają n ie­
zwykle okrucieństwo A m eryka -

| listy, do angielskiego m in. obrb- 
| ny narodowej w  zw iązku z jego 
I specjalną podróżą do K ore i Po- 
| łudn iow e j. L is ty  te, podpisane 
| przez 234 angielskich jeńców 
wojennych, w yraża ją  zaniepo­
kojen ie z powodu przeciągania 

| się rokow ań o rozejm  w  Kore i 
i i z powodu bestialskiego tra k ­
towania koreańskich i chińskich 
jeńców wojennych przez agreso­
rów  am erykańskich.

★
Dokerzy angielscy wystoso-

j w a li na ręce labourzystowskie- 
jgo członka parlam entu Jonesa 
] lis t, w  k tó rym  pro testu ją  prze-

skie wciągnęło rów nież bata lion 
holenderski. Jest to — pod­
kreśla dziennik — hańba dla  
narodu holenderskiego.

★
K anady jsk i dziennik p ra w i­

cowy „J o u rn a l“  w  a rtyku le  pt. 
. . . .  i "P ow inn iśm y w stydzić się K o ­

li zie lnie | żedo“  potępia komendę ta m te j- 
. . , I szych obozów jenieckich za

/am enn '-n ieyrazaiącą f łęb° kie  „k ie row an ie  obozami za pomo- 
zamepokojenie z powodu ba r- j eą m io taczy ognia“ . D ziennik

podkreśla jednocześnie mężną

Na w iecu w  jedne j z 
Londynu 10 bm. uchwalono re -

barzyńskiego trak tow an ia  je ń ­
ców w ojennych przez A m e ry ­
kanów. Odpis rezo luc ji przesła­
no do prem iera.

D z ienn ik „D c  W aarheid“  do­
nosi, że do k rw a w e j rozpraw y 
z jeńcam i w o jennym i na wyspie 
Kożedo dowództwo am erykań-

postawę jeńców wojennych.
Przyznając, że wojska pó ł- 

nocno-koreańskie są „oddane 
całą duszą swej ojczyźnie“ , 
dziennik pisze na zakończenie: 
„Czas ju ż  abyśmy zrozum ieli, 
że na Wschodzie nie w yg ryw a - 
my, lecz przegryw am y.“

Tacy są ludzie radzieccy

Matka naszego przyjaciela

T Ü  J E S T  M E T O D A
W arto  przypom nieć sobie dwa 

fak ty , k tó re  stały się dość gło­
śne w ostatnich tygodniach.

Przed ' n iedawnym  czasem 
zachodnio .  niem iecka gazeta 
„Schlesicher Rundschau“ zamieś 
c iła  a r ty k u ł o rzekomo is tn ie ­
jącym  na polskim  Śląsku pań­
stw ie m ongolskim  ze stolicą w 
R vbn iku  i z nam iestn ik iem  te ­
go państwa Mongołem T ionke- 
sćhem. 'B y ł / to d ług i a rtyku ł, 
w  k tó rym  ze szczegółami op i­
sywano rządv M ongołów w 
R ybn iku  i okolicach.

I  również niedawno inna ga­
zetka, wydawana tak samo za- 
am erykańskie do lary, zamieś - 
ciła wiadomość o rzekomym 
wyw iadzie , udzielonym  przez 
tow  S ta lina Polskie j Agencji 
Prasowej i redakc ji „K u rie ra  
W arszawskiego“ . To kłam stw o 
na tym  się —■’  skończyło Pod­
chwycone ono zostało przez 
w ie lką  francuską i am erykań­
ską prasę reakcyjną, łącznie z 
o f ic ja ln y m i agencjam i praso­
w ym i.

Rzecz jasna, że tego samego 
niem a! dnia. k iedy kłam stw a 
te u jrz a ły  św ia tło  dzienne — 
zostały one natychm iast zde­
m askowane i w oczach czyte l-

n ików  tych gazet i w  oczach i w  Paryżu reakcy jny, zaprzeda- 
szerokiei op in ii publicznej. Bo 
ta k i los zawsze czeka wszystko, 
co jest wyssanym  z palca k ła m ­
stwem lu b  oszczerstwem.

Że te dwa jaskraw e  k ła m ­
stwa reakcy jne j prasy praw ie 
jednocześnie w yszły na ja w  — j 
to jest przypadek. Nie jest na- i temat, 
tom iast przypadkiem  fak t. że ! W  obliczu tych dwóch

ny ca łkow ic ie  w  służbę im pe­
r ia lizm u  k a to lic k i dziennik „La 
C ro ix “ oraz faszystowski „Ce 
M a tin “ , kom entu ją  nadal tę 
oszczerczą wiadomość. „Ce M a­
t in “  przy tym  nawet nie za- 

_ . m ieścił sprostowania na ten

za istn ia ły one w ogóle. Bo 
kłam stwo, oszczerstwo, oszu - 
hańcza wiadomość — to jest 
sia ła i konsekwentna metoda 
propagandy wroga. Jedyna 
zresztą, z ja k ie j im peria lizm  — 
wróg pokoju i wolności naro­
dów. może korzystać w u rab ia ­
niu sobie . op in ii publicznej. 
I dlatego też im peria listyczna 
propaganda chw yta  się każdej 
okazji, aby za pomocą m nie j 
lub bardzie j bezczelnego k ła m ­
stwa wprowadzić w błąd swo­
ich odbiorców.

Czy m yślicie, że k iedy spra- j peria listyczna

.1» -
skraw ych k łam stw  reakcyjne j 
prasy w yraźn ie  w idać je j cha­
rak te r i metody, ja k im i się po­
sługuje. Są to m etody syste­
matycznego ok łam yw ania  op i­
n ii publicznej, podawania je j 
zmyślonych, n ieprawdziwych, 
wypaczających prawdę w iado­
mości. Takich wiadomości, 
k tóre odpow iadają interesom 
m onopolistów i  podżegaczy w o­
jennych.

Prasa jest jednak ty lk o  je d ­
nym  z w ie lu  narzędzi, k tó ry ­
m i codzienie posługuje się im -

wa k ła m liw e j wiadomości za­
mieszczonej w „D e r Schlesier“ 
została ca łkow ic ie  zdemasko - 
wana. to autorzy je j oraz ci. 
którzy ją podchw ycili przyzna­
li się do tego, że pope łn ili o- 
szustwo? T y lko  częściowo. Bo 
oto na przyk ład wychodzący

propaganda

A nka ry , Belgradu, przez m ik ro ­
fony „W o lne j E uropy“  (kto jest 
zresztą w  stan ie w yliczyć 
te w szystkie im peria listyczne 
szczekaczki), p łyn ie  kłam stwo, 
fałsz i oszczerstwo. Tym  ba r­
dziej niebezpieczne, że zasięg 
rad ia jest szerszy niż na p rzy­
k ład  jednej gazety.

N ie ma dnia, nie ma audycji 
reakcyjnego radia, w  k tó re j nie 
zostałby przekręcony fa k t i 
sfałszowana rzeczywistość. Nie 
tak  przecież dawno, k iedy oko­
ło 50.000 robo tn ików  oibrzy - 
m ich zakładów samochodowych 
Renault we F ra n c ji p rzerw a­
ło pracę i m an ifestow ało prze­
c iw ko przybyc iu  do Paryża gen: 
Ridgwaya, przeciwko uw ięzie­
niu  Jacques Duclos. za w o lno­
ścią i pokojem  — radio Londyn 
w w ieczornej au dyc ji po lskie j 
k łam ało bezczelnie mówiąc, że 
nie udała się „kom unistyczna 
p row okacja“  w zakładach Re­
nault. Ileż to razy „w iadom o­
ści dobre czy złe“  okazały się 
z.wykłym, często g rubym i n ić­
m i szytym, łgarstwem. Czv

I inne podały wiadomość o tym ,
J że w  Polsce nie wo lno grać u - 
I tw o rów  Chopina.

Tak samo dzieje się z film em  
i te lew izją , z książkam i i pro- 

i gram am i tea tra lnym i w  służbie 
j im peria lis tyczne j propagandy.

S tyka jąc się i  demaskując 
I kłam stw a te j propagandy w 
j każdej postaci należy rozumieć, 

dlaczego im peria lis tyczna p ro - 
! paganda zawsze sięga do 
! kłam stwa, oszustwa i  fałszu.
I Czyni to dlatego, bo nie może 
I korzystać z prawdy. Bo prawda 

jest zawsze przeciwko im peria - 
I lis tom  i  n igdy za je j pomocą 

nic uda się ogłupić, oszukać i 
J wypaczyć um ysłów  ludzi. A  im ­

peria lis tom  i podżegaczom w o- , 
I jennym  o to przecież chodzi.

Trzeba zawsze pamiętać, że 
! zdemaskowane niedawno k ła m ­

stwa „D e r Schlesier“ , czy bzdu­
ry  o państw ie m ongolskim  na 

i Śląsku, szerzone przez „Schle­
sicher Rundschau“ , że codzien­
ne fałszowanie rzeczywistości i 
wypaczanie praw dy przez reak-

Od czasu, k iedy Jura w y je ­
chał na studia, M a r i i  Osipouw 
nie stale było w  domu zimno. 
W ogródku k w i t ły  jeszcze ko­
lorowe, kędzierzawe astry, je ­
szcze nie rozstała się z żó łkną­
cymi liśćmi rosnąca p rzy  f u r t ­
ce brzoza — a M aria  Osipow- 
na otula ła się puszystą, w e ł­
nianą chustką i  skulona, zzięb­
nięta krzątała się po opusto­
szałym mieszkaniu. Pokój zro­
bi ł  się n ieprzy tu lny , pusty, n ie­
mal obcy. Zabrakło  w  n im  
dźwięcznego głosu syna, jego

ria  Osipowna na jbardzie j lu ­
b iła  wiosnę i  wspólną pracę w 
ogrodzie. Jura przekopywał  
grządki żartując i śpiewając, 
słońce przyciemniało jego skó­
rę, a Maria Osipowna pochylo­
na wśród krzaków agrestu czy 
malin  pocichutku zachwycała 
się synem.

No tak, tak było dawniej. A 
teraz Jura uczył się daleko, na 
zimowe wakacje trzeba czekać 
jeszcze parę miesięcy, a opu­
stoszały, ogołocony z z ie leni o- 
gród wyciągał ku pochmurne­
mu jesiennemu niebu gołe ża-

Gdzie indzie j również, a nawet 
w jeszcze w iększym  stopniu 
posługują się im peria liśc i k ła m ­
stwem i fałszem.

Taką dziedziną jest przede 
wszystkim  radio. Od śwżitu do 
nocy z New Y orku, Londynu. 
M adrytu . Paryża, W atykanu,

to w tedy, k iedy w pierwszych j cyjne rozgłośnie — to nie są 
latach 1 po w o jn ie  reakcyjne | pojedyncze potknięcia — czy
szczekaczki trą b iły  na całv 
św iat, że „dz icy  Polacy" wsa­
dz ili byłego h itlerow skiego gu­
bernatora F ranka do k la tk i i 
sprzedają 'b ile ty , aby go poka­
zywać tłum om . Czy też wtedy, 
k iedy rad io  tureckie , a za n im

przypadki. To jest 
Jedna z metod w a lk i 
lizm u o u jarzm ien ie  narodów. ^ 
Metoda z góry skazana na n ie - ę

metoda.
im peria -

powodzenie i klęskę.

porozkładanych wiecznie ksią­
żek, porannego pośpiechu i te- ! łosne gałęzie. Maria  Osipowna 
go całego radosnego niepoko- ’ coraz szczelniej otula ła się sza-

¡ju, k tó ry  wnosił do małego lem i  nieprzyjaźnie wyglądała 
podmoskiewskiego domku. No i | przez okno. Unosząc głowę 
. zabrakło jego silnych, zrec& znad kuchni lub szycia nasłu4 

S  nych rąk, tak doskonale radzą- j chiwała pilnie, czy nie brzęk- 
cych sobie z każdą pracą... nie opierany o fu r tk ę  rower  

Jura bardzo kochał matkę, i listonosza. Jeżeli podawał je j  
Co prawda od dzieciństwa o- przez uchylone drzw i zielon- 
kazywał je j  swoje uczucia w  j kawą kopertę ze stemplem  
szorstki, „m ęsk i"  — ja k  uwa- „Len ingrad",  w  mieszkaniu ro- 
żała — sposób, ale zupełnie | bilo się na jakiś  czas cieplej 
nie przeszkadzało to ich głę- \ i p rzy tu ln ie j,  
bokie j miłości i  p rawdz iwe j \ Któregoś niedzielnego po- 
przyjaźni.  M imo że znaczną i ranku ktoś delikatnie zapukał 
część dnia spędzał w  szkole, j do drzw i:  — Można? — spytał 
Jura codziennie znajdował ] młody, nieznajomy glos. Maria  
czas, aby wyręczyć matkę w  Osipowna otworzy ła drzwi. Na 
cięższych domowych pracach, j progu stała dziewczyna i 
Starał się M a r i i  Osipowny w trzech chłopców. Matka Jury  
ogóle do nich nie dopuszczać | widzia ła ich po i raz pierwszy  
i gniewał się, kiedy sama pró-  ; — iChodzil iśmy do jednej
bowała rąbać drzewo czy dźwi-  j klasy z Waszym, synem — w y - 
gać owoce z ich niewielkiego  ■ jaśnila dziewczyna. — Obecnie 
sadu. Wieczorami opowiadał j pisujemy do siebie. Dowiedzie- 
matce o szkole, kolegach, o fo -  \ liśm,y się od Jury, te jesteście 
bocie szkolnej organizacji kom- zupełnie sami, no i... no i p rz y ­

szliśmy Was odioiedzić ; i  po­
móc Wam.

Maria  Osipoiona zaprosiła 
swych gości do polzpju, ale oni 
przecząco potrząsnęli g łowami | 

•— Pójdziemy do ogrodu — 
powiedział wysoki, szczupły 
chłopiec — Jura pisał, a i  sa­
m i w iemy, że macie młode

somolskiej, które j był sekreta­
rzem. Niedzielne popołudnia 
prawie zawsze spędzali razem: 
szli gdzieś na spacer, a po­
tem  — latem w  ogródku, ' z i ­
mą przy żółtawym świetle sto­
jącej lampy  - -  czytali  razem 
książki, „zalegle" a r ty k u ły  z 
prasy, słuchali  radia. A le  Ma-

drzewa owocowe. Trzeba za- f  
bezpieczi/ć je przed mrozami. J 
Kiedy skończymy z drzewami, t  
wróc im y tu ta j  — uśmiechnął r 
się z zakłopotaniem. f

Ale w ró c i l i  trochę później. 
Zdążyl i jeszcze narąbać stertę * 
drzewa, zreperować nadwyrę-  (  
żonę ogrodzenie i  uprzątnąć o- ? 
gród. f

Maria  Osipowna przyglądała  J 
im  się przez okno, a szara pu- \  
szysta. chustka coraz bardziej \  
zsuwała się je j  z pleców. K ie -  \  
dy Tamara, Aleksander, Wło-  ? 
dzimierz i Kużma weszli do \  
pokoju, Maria Osipowna koń- \  
cżyła nakrywać do stołu, a J 
staranne złożona chustka spo­
czywała w  najc iemniejszym  . 
zakątku szafy...

Tak skończyła się samotność J 
M ari i  Osipowny Gemadi i za- i  
cżęła się je j  przy jaźń z kole- \  
gami syna. Tak czworo pod- \  
moskiewskich komsomolców — J 
Tamara Konstant inowna, W ło­
dzimierz  
Priazew
sm.er — wniosło w  życie m at­
k i  przyjacie la radość, która  J 
złagodziła tęsknotę za synem, I  
zdjęło z je j  drobnych zmęczo- J 
nych rąk  ciężar za t rudne j już  r  
dla n ie j pracy  )

l nie jest to odosobniony 1 oy- i  
pódek. Tak samo postąpiliby  )  
i postępują setki kolegów Ta- ¡1 
m ary i Kuźmy, Włodzimierza (l 
i Aleksandra. Nakazuje im  to t  
wie lk ie  prawo miłości i  sza- f  
cunku dla człowieka  — jedno ł  
z najp ięknie jszych p raw  ustro- f  
Ju socjalistycznego. Nakazuje ł  
im  to w ie lk ie  prawo komso- f  
m.olśkiej przyjaźni.  Uczyli się ł  
tych p raw  od najmłodszych i  
tut, — w domu, w szkole, iv ł  
organizacji p ionierskiej,  u) f  
Komsomole. ł

(na podstawie „K O M S O M O L - f  
4K IE J  P R A W D Y “ opr. z. d.) j>

Agafonow, Kużma \  
i  Aleksander A l t -  ■

ł

S. K O Z ŁO W S K I

Wyodrębniona.
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